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Na zgttszczacn spalona wsi
Nieśmg pomoc nieuczc^Iiwgin pogorzelcom 7

O  strasznej katastrofie żyw iołow ej, 
k tó ra  w  ub. poniedziałek naw iedziła w io­
skę M oszczenica, pod Żywcem , o czem 
już w e w czorajszym  num erze obszernie 
inform ow aliśm y, dow iadujem y się obec­
nie od naszego korespondenta żyw ieckie­
go dalszych ciekaw ych szczegółów , k tóre 
grozą sw ą przejm ują do szpiku kości.

Pow odem  tej strasznej katastro fy  by ła  
Wadliwa budowa kom ina, gdyż w skutek 
silnego napalenia w  piekarnia,ku domo-

m ostw a 67 - letniego W ojciecha Rusa,
przypadkow a iskra w znieciła Pożar po­
krytego słom,ą dad iu . Dom ten  stał u 
w ejścia do wsi. W szystkie inne dom ost­
w a znajdow ały się za chałupą p. Rusa, 
sto jącą na wzniesieniu. Jako pierw sza 
zauw ażyła .ogień, w racająca z pracy  na 
poilu, Anna Hulbuj, ktlóra zaalarm ow ała 
swego męża Jana. Ten przybiegł na miej­
sce pożaru i wspólnie z Janem  Rusem 
przystąpili do akcji ratunkow ej.

StCny wiatr ptzyczynił &ię 
do zmętz&zmia tozmiatów katabtiofyy

Jednak w skutek panującej suszy i sza­
lejącego w  kierunku wsi silnego- w iatru, 
ogień przenosił się błyskaw icznie z jednaj 
chaty  na drtrgą. O jakimkolwiek ratunku 
nie było m ow y, a* znajdujący się w cha­
łupach m ieszkańcy nie mieli naw et czasu 
ujść cało z płonących chait. W ciągu 
niespełna pól godziny całą- p raw ie wieś

stąw icięle w ładzy, k tórzy  osobiście kiero­
wali akcją ratunkow ą.

Dopiero po czternastu  godzinach, dzię­
ki ofiarności strażaków', k tó rzy  z naraże­
niem życia bronili cudzego mienia, zdo­
łano pożar umiejscowić. W ielka ilość 
mieszkańców' wioski cudem tylko uniknę­
ła strasznej śm ierci w płomieniach. Kilka
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Młoda dam a z cygańskiej, rodziny królew skiej Kwieków przed „pałacem ” kró- 
'ew sklm . (P atrz  opis w izyty  naszegę w ysłann ika u króla cyganów  — Michała

K w itka — na stronie 8).

w y w r a z z  inw entarzem  żyw ym  i m art­
wym .

P as tw ą  płomieni wr M oszczenicy i 
P rzy łękow ie  padło ogółem 110 zabudo­
w ań, w  tem 42 dom y mieszkalne, 31 sto­
dół, 24 stajeń i 13 szop, wrraz z żyw ym  i 
m artw ym  inw entarzem . Ilość spalonego 
żyw cem  bydła  dotychczas nie została 
ustalona, a odpowiednie obliczenia doko­
nuje obecnie U rząd Gminny.

O pomoc dla poąoczeicóm
Jako  pierw si pospieszyli z pomocą po­

gorzelcom harcerze i m łodzież gim nazjal­
na z Żyw ca, k tó rzy  zasługują na specjal­
ne uznanie. S tarosta  ofiarow ał pogo­

rzelcom  kilka furm anek z żyw nością, tak, 
że w pierw szej chwili uczyniono w szy st­
ko, co m ożna było. Jest to  jednak k rop­
la w morzu, gdyż i tak. już zubożała, lud­
ność M oszczenicy straciła  w  Płomieniach 
cały  sw ój dorobek. Ci, k tó rzy  uniknęli 
śm ierci w  płomieniach, pozostali ty lko ' w 
ubraniu, w którem  zasta ło  ich nieszczę­
ście.

D latego tez społeczeństw o -winno stw o­
rzyć  kom itet niesienia pomocy tym  nie­
szczęśliw ym , k tórego zadaniem  byłoby 
zbieranie publicznych składek.

Społeczeństw o winno pogorzelcom do­
pomóc" do częściow ego przynajm niej zbu­
dowania dachu nad głow a.

Zgliszcza dom u W ojciecha Rusa, gdzie p o w sta ł pożar.

stanęła  w  p łom ien iach .. P rzerażona  i 
zdezorientow ana ogromem nieszczęścia 
ludność. w io sk i, poczęła biegać z. miejsca 
na miejsce, zanosząc się od płaczu. Tylko 
kilku m ężczyzn zachow ało zimną krew  i 
Poczęło organizow ać akcję ratunkow ą, 
która jednak w skutek braku dostatecznej 
ilości w ody była  praw ieże  niemożliwa,

1 6  s t c a ż i f  p o ż a r n y c h  

i  1 4  ę a d z .  a k ą i  c a t u f t f e c w e i
M iejscow y posterunek policji z a a la r­

m ow ał w szystk ie okoliczne straże  pożar­
ne. Na m iejsce przybyło  w błyskaw icz- 
nem tempie 16 straży  pożarnych, a mia­
now icie: z Żyw ca, Zadzieła, Zabłocia,
Oczkow a, Ł ękaw icy, Kocierza, Siemienia, 
Kio wic, R ychw ałdu, O krajnika, Zarzecza, 
Sporysza, Swinnej, Łodygow ic. Białej, 
Oraz pryw atna  s traż  pożarna fabryki pa- 
Pieru z Ż yw ca. W krótce po w ybuchu po­
żaru zjawili się rów nież na miejscu przed-

osób, w iem  i s trażacy  odniosło ciężkie 
poparzenia i zostali odstaw ieni do pobli­
skiego szpitala w  Żywum.

D e u ę i  p o z a t
W  chwili, gdy jeszcze akcja ra tunko­

wa nie została w' M oszczenicy ukończona, 
k ierow nictw o akcji zostało  zaw iadom io­
ne, że vge wsi P rzy łęków . oddalonej o 8 
kim. ocS M oszczenicy w ybuchł rów nież 
groźny  pożar. Bezzw łocznie część s traży  
pożarnych udała się do drugiej wioski, n a ­
wiedzonej nieszczęściem  i natychm iast 
Po przybyciu  przystąpiono do energicz­
nej akcjj ratunkow ej. 1 tam w ybuchł po­
żar w skutek wadliwej budowy komina w 
zabudow aniach gospodarczych rolnika 
M acieja Syca. Podobnie jak w  M oszcze­
n icy  pożar b łyskaw icznie rozszerzał się 
na słomą pokry te  zabudow ania M ichała 
Żaka, a dalej Józefa Knapika i Michała 
M alarskiego. W szystkim  rolnikom pożar 
s traw ił dom y m ieszkalne, stodoły, chle- To, co zostało z pięknej niegdyś w ioski.

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  n a  m a i
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Fałszywie oskarżony inwalida powstańczy utracił renie
M i e z w g k ł o  s p r a w i a  s ą i o w a  w  U f f  I®E®llf 1 1

Przed Wyćz. Zam, Sądu Okręgowego w 
Rybniku odbyta się w uib, piątek rozprawa 
karna o bardzo cićkawem podłożu.

Niewiadomo czy z zemsty, czy 'też kiero­
wany inne,mi pobudkami doniósł górnik Kle­
mens Grzesik z Gorzyc odpowiednim czynni­
kom, że inwalida Franciszek Rechnlk pobiera 
nieprawnie rentę. Na potwierdzenie powyższe­
go podał, że wspomniany nie został postrzelo­
ny przez nieprzyjaciela lecz najprawdopodob­
niej na tle porachunków osobistych strżelit do 
niego niejaki Widenka. W wyniku tej denun­
cjacji wstrzymano inwalidzie rentę i posta­
wiono w stan oskarżenia o wprowadzenie

Czwartek Dziś: Kteta | Marcel

2 6
Kwietnia

1934

Jutro: Piotra Kan.
Wschód słońca: g. 4 m. 40 
Zachód: g. 19 m. 16 
Długość dnia: g. 14 m. 36

w ładzy w błąd z chęci zysku. Na rozprawie
cywilnej wytoczonej pr,ze.z Rechnika' Grzesi­
kowi, ten ostatni potwierdzi! w swych zezna­
niach pod przysięgą’ takty ppdane' w doniesie­
niu.

Inwalida skierował jednak sprawę o fał­
szywe zeznanie do prokuratorii i przedstawi! 
na wtorkowej rozprawie cate zajście w zu­
pełnie Innem świetle- Zawezwani świadkowie 
•w liczbie 10 osób stwierdzili, że R. został w 
czasie powstania rzeczywiście ciężko ranny 
w lesle Gorzyckim i nie mógł jak twierdzi, 
oskarżony widzieć, kto do niego strzelał, po­
nieważ teren pagórkowaty to uniemożliwiał. 
W każdym razie strzał padł ód strony nie­
przyjacielskiej i ugodzi! powstańca.

Dla wyjaśnienia całej sprawy wniósł obroń­
ca oskarżonego o zarządzenie wizji lokalnej,

czemu się jednak sprzeciwił prokurator. Sąd 
zatem nie uwzględnił wniosku obrony w tem 
przekonaniu, że zeznania zawezwanych świad 
ków dały dostateczny obraz całego zajścia.
Na zapytanie dlaczego oskarżony dopiero te­
raz po tak długim czasie doniósł o rzekomo 
nieprawnem pobieraniu renty przez R., tłu­
maczył się Grzesik, że dopiero niedawno do­
wiedział się o pobieraniu renty przez Rechni­
ka i nie mógł też wcześniej zrobić doniesie­
nia.

Sąd po szczegółowem rozpatrzeniu tej 
dość zawiłej sprawy wydał wyrok, skazując 
Grzesika na 4 tygodnie aresztu (za fałszywe 
zeznanie) i opłacenie kosztów sądowych, mo­
tywując niski wymiar kary tem, że oskarżo­
ny jeszćze dotychczas nie był karany. (R)

M r o n i & a  CTcfsJi a    a  ■■■
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, —  teL 349-81.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

ŚRODA: g. 20 „Oto IcoMeto” ,
CZWARTEK: z- 20 „Rodzina” .
SOBOTA: g. 16 „K ot w botach" Cprzcdsi, sprze­

dane) ;
Z. 20 „O to k o tle ta ” , "  *
NIEDZIELA: z. 16 „Firma” ;
Z. 20 „Tow ariszca".
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
RUDA ŚL.s piątek: ( .  19 „Ktab kawalardw” (dla

baz robotnych).
ORZESZE: poniedziałek: f .  19 ,X U b  kawalerów”

(dla bezrobotnych).
REPERTUAR KINOTEATRÓW;

KATOWICE. Capitol: „Niech żyle wotoośó". Caat- 
no: „Z brodniarz". Colosseum: „Tajem nica". Pałace:
..Dizaeie srzechu". R ialto; „P rzygoda s a  L tdo". Union: 
„Sześć godzin ż y d a " .

KRÓL. HUTA. Apolla: „Cafbl”  I „Sbaóbłon*”,
R oiy: „Serce włóczęgi" i „Hiszpańska krew ". Colo** 
seum : „Cesarzow a I }a" ! „Legion śm ierci".

RYBNIK, Helios: „Noce portowe" |  „Wiosenne ba­
r ie " ,  i

RADJO:
PIĄTEK, 27 KWIETNIA !9M R. .

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne w stała zorze” . 7,0! 
Oimimastyika. 7,25 P iy ty . 7.40 P ły ty . 7,55 Chwilka gospo­
darstw a domowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Zespól 
jazzowy. T2.30 W iadomoód ‘ nteteorelogdczoe. 15,00 Ce­
duła Oiefdy w  Katowicach. 15.20 P ły ty . 16,10 Z życia 
Zw. M łodzieży Polskie). 1655 Pieśni. 17,00 Koncert 
kam eralny. 17.30 „L iteratu ra  epoki S tanisław ow skiej". 
18,10 M uzyka lekka. 18,50 P ły ty . 19,40 W iadomości spor­
tow e. 20,02 Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert symfo­
niczny. 22,40 M uzyka taneczna. 23,00 Skrzynka poczto­
w a w  krzyku Iramcuskiin. ......... '  .

— ZGUBIONO W ipoUiieidziafek’ W nocy w" 
Łazlskaęh Górnych letni płaszcz męski. Ucz­
ciwy znalazca zechce oddać zgubę za wyna­
grodzeniem: Kóohjówice, Radoszowska 50, 
Konrad Dewar.

— ŚWIĘTO HARCERZY W RUDZIE. W
dniu 22 kwietnia br. III. drużyna harcerzy im. 
Kazimierza Pułaskiego w Radzie Sl. przy 
szkol©. V-t-ej- obchodziła uroczyście dzień pa­
trona htreerzy św. Jerzego. Uroczystość wy­
padła bardzo imponująco i pozostawiła nieza­
tartą pamięć u jej uczestników, jak i. miesz­
kańców Rudy Sl. - i ■ ' I

—  WŁAMANIE DO URZĘDU GMINNEGO
W ORZECHU. W nocy na 26 bm. nieznani do­
tychczas sprawo/ przy pomocy podrobionych 
kluczy weszli dó biura Urzędu gminnego w 
Orzechu i skradli z szafy żelazna kasetkę ■za­
wierającą około 40 zł. w bilonie i książeczkę 
ciekowa- W książeczce jeden czek by! pod­
pisany przez naczelnika gminy, lecz -bez wy­
znaczenia kwoty i zaadresowany do Pow. 
Kasy Oszczędnościowej w  Tam. Górach. — 
Sprawo? nie pozostawili na miejscu żadnych 
śladów d zbiegli w niewiadomym kierunku.

— NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA. Dnia 
'25 bm. w godz. porannych najechał na ulicy 
Krakowskiej w Mikołowie niejaką Reepkową, 
zam. w Mikołowie, pewien rowerzysta, nieja­
ki Rufin Broncel z Kostuchny. Na skutek wy­
padku. Rzepkowa odniosła poważniejsze oka­
leczenia tak, iż odwieziono ją do zakładu św. 
Józefa w Mikołowie. Winę wypadku ponosi 
rowerzysta, który jechał nieostrożnie, (ok)

— 4 TYGODNIE ARESZTU ZA OBRAZĘ 
UCZUĆ NARODOWYCH. Wydział Karny Są­
du Okręgowego w Rybniku rozpatrywał w 
dn. 24 bm. sprawę robotnika Augustyna Wa- 
wocznego, zamieszkałego w Szczerbicach, po­
wiat Rybnik. Wspomniany w sierpniu ub. ro­
ku .przed gospoda w Zebrzydowicach krzy­
czał: Heii Hitler" i „Niech zginie pierońska 
Polska". Na rozprawie przyznawał sic co- 
prawda do słów „Heil Hitler" lecz zaznaczył, 
ż'e krzyczał przytem „Niech tyje Polska". 
Wobec tego, że zeznania świadków wypadły 
dla oskarżonego obciążające, sąd nie mógł 
uwierzyć w jago niewinność i skazał , go na 
4 tygodnie aresztu. (R) . .

— „WISIELEC W LEScIE". Z Pszowa do­
noszą, że podawana onogdaj. przez nas wia­
domość p. t; „Wisielec w-' lesle koto Pszowa" 
jest o tyle nieścisła, że tragicznie zmarły 
Herman Kasper nie był bezrobotnym, ale pra- 
powai na kopalni- „Anna" y f Pszogyię, 1 ra-

Fatalny upadek z karuzeli
P. Przywara nie dba o bezpieczeństwo swych pasażerów

W  dniu 24 bm. o godz. 20,15 wypadł z ka-. Przyw ara, zamieszkały w  Świętochłowicach,
mzeli, stojącej w  Król. Hucie ma- placu św. przy ul. Wolności 17, bowiem siedzenie nie 
Pawła 15-leta-i Józef Ficka, na skutek czego było zaopatrzone w odpowiedni łańcuszek, za- 
doznał wstrząsu mózgu oraz innych okale- bezpieczający, oraz, iż powierzył d-ozor nad 
ozeń. karuzelą swojemu 17-łetnlego synowi Józefo

Jak zdoła,no ustalić, wtnę wypadku ponosi wl. (ok) 
właściciel karuzeli, którym jest Franciszek ,

Echa krwawego §nlwesira
% s a l i  s u d o w e f  w  K r ó l e w s l e i e f  i S a c i «

We środę zasiedli na ławie oskarżonych dzi używali siekier, młotków, oraz innych nie- 
Francłszek Hajduk. lego żona Elżbieta, Klara bezpiecznych przedmiotów. W wyniku tej 
Jasientok. Karol Szafarczyk oraz Jego brat bójki kilka osób zostało ciężko okaleczonych. 
Jerzy, wszyscy zamieszkali w Bielszo wicach, Sąd zasądził osk. Hajduka, jego żonę Elżbie- 
którym akt oskarżenia zarzucał wywołanie tę, Jasieniokową oraz Karola Szafa-rozyka po 
krwawej bójki w dr.iu starego roku w domo- 6 miesięcy więzienia. Osk. Jerzego Szafar- 
stwie osk. Jasieniokowej. Na skutek jakiegoś .czyka sąd uwolnił od winy. Wszystkim za- 
drobnego nieporozumienia, oskarżeni rozpo- sadzonym sąd zawiesił wykonanie kary na 
częli nawzajem się bić, preyczem jako narzę- przeciąg lat dwóch, (ok)

Spryciarz, oferujący nieistniejące dźwigary
f r a s u j e  w  K a c la S o w lc a c la  i  a S s a lic o g

Od kilku dn! grasuje na Górnyim Śląsku
oszust, który w bardzo sprytny sposób wy- j

      aula s

dalsze wyczekiwanie, pojechała do Kochłowic 
udała się d.o swego mieszkania. Tam ku

H ołd  n y s ło w ic
i l a  | .  I , Biskupa-Sofragana
Dziś, czw artek , 26 bm.. będzie o d p ra ­

w iona o  godz. 8 w  kościele parafialnym , 
m sza św . na intencje J . E. Ks. Bi skup a- 
Sm ragana d r. B rom boszcza. O godz. 17 
w ielka akadem ia w  Kat. Domu Lud. Na 
p rog ram ’ złożą się: Zagajenie, śpiew  pol­
skiego chóru kościelnego, deklam acje, 
sk ładanie życzeń  dostojnem u Nominato" 
wi, przemówiiende p rezesa  m ężów  kato­
lickich. k tó rych  staran iem  .odbędzie  sfę 
akadem ia, przem ów ienie J . E. Ks. B lsk ir 
parSuIragam a dr. B rom boszcza, śpiew  i 
zakończenie.

liniBrzenie dochodzeń
przeciw zarządowi Centralnej 

Targowicy w Mysłowicath
Swego czasu, o czem donosiliśmy, roz­

powszechniano na Górnym Śląsku ulotki, w  
których zarzucano nadużycia -członkom za­
rządu Centralnej Targowicy w Mysłowicach. 
Na podstawie tych ulotek władze wojewódz­
kie, Urząd Skarbowy oraz inne zainteresowa­
ne czynniki przeprowadziły w  Centralnej 
Targowicy dokładne rewizje i badanie ksiąg. 
Rewizje te nie wykryły żadnych nadużyć. Ze 
swej strony wszczęła także śledztwo Proku­
ratura przy Sądzie Okręgowym w Katowi­
cach, która po kilkumiesięcznam badaniu umo­
rzyła obecnie postępowanie przeciwko człon­
kom zarządu Centralne] Targowicy, gdyż 
śledztwo nie ujawnio żadnych karygodnych 
nadużyć w Targowicy.

Po umorzeniu dochodzeń przeciwko człon­
kom zarządu Centralnej Targowicy, prokura­
tor wszczął dochodzenia przeciwko autorom 
te] utotk‘1 o wprowadzenie władzy w Wad. (s)

Z Sady gminnej w Janowie
Na posiedzeniu rad y  gminnej w  Jano­

w ie, odbytem  w  poniedziałek, 23 bm., 
uchw alono dodatkow y k red y t w  kw ocie 
1.135,08 zł. na pokrycie kosztów  admini­
s tracy jnych  w  kom unalnym  urzędzie po- 
średn ictw a p racy  w  Szopienicach. Jak  
w iadom o K, U. P . P . w  Szopienicach na­
leży  do obow iązków  gm iny Janów , Szo­
pienice i M ała D ąbrów ka, koszta zaś 
u trzym ania tegoż U rzędu pokryw ają  in­
teresow ane gm iny w edług liczby ich bez-budzą od it.ałwnvCh nieniadze. Do mieszkania swemu Wielkiemu przerażeniu stwierdziła, że teresowane gminy we: .

niejakie} Mar] i Frywwei, zam. w Kochłowf- w czasie, gdy czekała ita oszusta p r z e d  gm a- robotnych tak,, ze na pokrycie kosztow 
' ł - -  - • - • • • cłtem zarządu kopalni „Richter", spryciarz po- w  Ogólnej kwocie 12.397,47 zł. przypadacach przy ul. Katowickiej 6, przybył w ub

'poniedziałek nieznany osobnik, który oferował 
jej kupno starych dźwigarów na budowlę, 
które miał rzekomo kupić jako stare w ko­
palni „ F łc in u S "  w Siemianowicach. Frycowa 
zgodziła sie na prozycje osobnika i w celu 
zakupęnia dźwigarów wyjechała razem z 
oszustem do Siemianowic. Tam przed kopal­
nią „Richter" oświadczył ów osobnik naiwnej 
kobiecinie, że musi pójść do zarządu te] ko­
palni po zezwolenie na w yw óz starych dźwi­
garów oraz po robotników, którzy zakupione 
przedmioty załadują na furmankę.

Frycowa czekała przed gmachem zarządu 
kopalni „Richter" kilka godzin, jednak oszust 
«ie zjawiał się. Gdy już sprzykrzyło sie jej

wrócił do Kochłowic, i odwiedziwszy jej mie­
szkanie, wyłudził od 13-letniej córeczki kwotę 
50 zł. Oszust powiedział córce Frycowej, że 
został przez nią przysłany i że dźwigary są 
już w posiadauiiu matki. Ten sam osobnik pró­
bował w analogiczny sposób nabrać niejakie­
go Jurczyka z Kochłowic, gdzie Jednak 
sztuczka się mu nie udała.

Liczy on około 45 lad, posiada wzrost 1,70 
mtr., ma twarz okrągłą, krótko strzyżone wą- 
sy i był ubrany w płaszcz zielonego koloru 
oraz miał wygląd dość inteligentnego. Oszu­
sta należy przytrzymać i oddać w ręce po­
licji. (s)

ibiał przeciętnie 1.00 zł. miesięcznie. Pozatem 
jako inwalida wojenny pobierał 105 zł. mie­
sięcznej renty. Samobójstwo Więc nie zostało 
popełnione na tle braku środków do życia.

—  STODOŁA SPŁONĘŁA DOSZCZĘTNIE.
W ubiegły poniedziałek około północy powstał 
pożar w stodole rolnika Franciszka Myśliwca 
w Brzezin n. O. Spaliła się doszczętnie sto­
doła z zapasem słomy i ziemniaków w ilości 
około 40 centa, oraz wialnia i inne drobne 
narzędzia 'rolnicze. Straty są dość poważne. 
Zachodzi podejrzenie, że pożar został spowo­
dowany nieostrożnem obchodzeniem sie z 
ogniem. Dalsze dochodzenia są w toku, (R)

— PRZYTRZYMANI NA GRANICY —
W  nocy z 23 na 24 bm- przytrzymała Straż 
Graniczna na odcinku granicznym w Brzezin 
n. O. dwóch osobników, którzy nielegalnie 
przekroczyli granicę z Niemiec do Polski, Są 
nimi górnik bez zajęcia Alojzy Knopek i gór­
nik Franciszek Ni-ełaba, obaj .zamieszkali w 
Czyżowicach pow. Rybnik. (R)

— s k r a d ł  Że la zn a  p ł y t ę  i d o s t a ł
DWA TYGODNIE ARESZTU. Sąd Grodzki w 
Rybniku rozpatrywał onegdaj sprawę kowala 
Józefa Mniszka z Knurowa, przez którego po­
le przechodzi kanał przykryty w jednyrn 
miejscu żelazną płyta. Oskarżony zamienił 
jednak żelazo na blachę i zużył zahrana płytę 
jako Wachę do pieca w kuchni. Zachodzi­
ła przytem obawa, że ktoś nieuważny może

na cienka blaszaną płytę w niebezpiecznym 
miejscu nastąpić i Wpaść w wylot kanaliza­
cyjny. Przechodzący przez pole strażnik gra­
niczny zauważył sprytną zamianą i kowal był 
zmuszony zabraną płytę zwrócić. Sąd po wy­
słuchaniu świadków uznał oskarżonego win­
nym zarzucanego mu przestępstwa i skazał 
go na 2 tygodnie aresztu, zawieszając wyko­
nanie kary na dwa lata. (R)

—  PRZYKRA HISTORJA ZE ZNALEZIO­
NYM KARABINEM. Górnik Jan Suliga z Ksią­
że nic pow. Rybnik sprzedać miał rzekomo 
znaleziony karabin wojskowy leśniczemu, —- 
Franciszkowi Gogolowi, zamieszkałemu w  tej 
samej miejscowości. Policja dowiedziała się o 
istnieniu zabójczej broni i zarządziła poszu­
kiwanie u Suligi, lecz niczego nie znalazła. Nie 
dając jednak za wygrane, posterunkowy zaj- 
Tza-ł do mieszkania leśniczego Gogola, który 
niezwłocznie -karabin wręczył .przybyłemu- 
Mimo to sprawa oparła się o sąd i obaj wyżej 
wspomniani zasiedli na lawie oskarżonych. — 
Pierwszy twierdził, że broń dał, leśniczemu 
celem oddania karabinu policji, a drugi chciał 
też to uczynić, jednak z powodu wypadającej 
właśnie niedzieli, miał zamiar odwlec sprawę 
do dnia następnego, w czem go jednak policja 
ubiegła. Na wtorkowej rozprawie zostali za­
sądzeni za przekroczenie przepisów o posia­
daniu broni palnej obaj oskarżeni na'karę po 
dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem na trzy 
lata. (R)

na gminę Janów  kw ota  4.135,08 zł. (6.377 
bezrobotnych), na gm inę Szopienice 
5.169,99 zł. (7.973 bezrob.), a n a  M ałą Dą­
brów kę 3.092,40 zł. (4.769 bezrob.). P o ­
niew aż prelim inow ano na ten cel tylko 
kw otę 3.000 z}., radni gminni bez dyskusji 
przyjęli w niosek naczelnika gm iny p. 
Szeji, o dodatkow y kredy t. W  spraw ie 
ukończenia budow y domu urzędniczego 
obok ratusza, oświadczy} naczelnik gmi­
ny, że nie zam ierza zaciągać na ten cel 
pożyczki, natom iast p rz y s tą p i.d o  w ykoń­
czenia domu m ieszkalnego z chwilą o trzy ­
m ania pew nych zaległości z udziałów  z 
10 proc. dodatklów do państw ow ych po­
datków . P ozatem  zużyte zostaną na ten 
cel oszczędności z zeszłorocznego budże­
tu w  kw ocie 36.000 zł. K oszta całkow i­
tego w ykończenia dom u urzędniczego 
w ynosić będą około 60.000 zł.

Jftronlfta Zaśłębiowsfia
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3*go 

Maia 5.
REPERTUAR KIN.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Sym fonia ż y d a " . Pałace: 
„Dzłe-woze z bram y bu rz" . Eden: „Królowa K rystyna".

BĘDZIN. Apollo: „Hotel Penskjn". Św iatow id:
„Tancerki z Buenos A ires".

DĄBROWĄ. Ars: „M anie". B ajka: „B ra ł d iabła",
ZAWIERCIE. S tella: „P a rad a  rezerw istów ",

—  ZA KRZYW OPRZYSIĘSTW O. 43-letni 
Wincenty Kaim z Rzeniszowa i jego żona — 
Maria, skakani zostali po roku więzienia i z 
miejsca aresztowani za krzywoprzysięstwo.

—  OBRABOWANIE DYREKTORA. Do ga­
binetu dyr, buty Milowice, Stankiewicza w 
Sosnowou dokonano włamania, kradnąc ruble 
złote, srebrne i złote polskie, ogólnej warto­
ści 700 zł.

—  NA BRZEGU CZARNEJ PRZEM SZY w
Sosnowcu znaleziono zwłoki noworodka w 
stanie zupełnego rozkładu.

OSZUST W  SUKNI ZA K O N N IK A
âreisiBie mes Ślcisf£«i

ci Grzą-dzie!, zanreszkąły w Król. Hu­
cie przy ul. 'Dąbrowskiego 24. zameldował po­
licji, iż- ooegdaj zjawił s'ę w jego mieszkaniu 
pewien osobnik, ubrany w sutannę, podający 
się za O. Benedykta z zakładu św. Józefą w 
Krakowie, 1 poprosił o przenocowanie oraz

pewien datek na cele zakładu.
Grządziei będąc dobrej myśli, chętnie u- 

dzielił przybyłemu żądanej pomocy, oraz u- 
rządził wśród dom-owników zbiórkę, w cza­
sie której uzbierał 208 zł., które wręczył rze­
komemu O. Benedyktowi..

Wielkie było Jednak jego zdziwienie, kie­
dy będąc w parę dni później w Krakowie w 
klasztorze, przekouał s;ę, iż pad! ofiarą wyra­
finowanego oszusta.

Po rzekomym O. Benedykcie wszelki ślad 
zaginał, (ok)
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Śmierć dwojga dzieci w Katowieach-Zawodziu
pod kolami karetki sanitarnej, wiozącej przejechanego przez motocykl

Ulica Krakowska w Katowicach - Zawo­
dzili była w ub. wtorek w godzinach wie­
czornych widownią tragicznej katastrofy, w
której jeden mężczyzna został ciężko ranny, 
a dwie małoletnie dziewczynki poniosły śmierć 
na miejscu.

Ulicą tą jechał motocyklem posterunkowy 
policji Antoni Łukaszewski z Mysłowic, kiC'* 
ry w dość taj-mniczych okolicznościach, do­
tychczas przez dochodzenia niewyjaśnionych, 
najechał na 68-letniego inwalidę Hermann Ko­
wolika z Katowic - Zaw°dzia. Kow dik wsku­
tek najechania doznał złamania lęwei nogi. 
Do rarnego wezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, które ruszyło z miejsca, celem 
odwiezienia Kowolika do szp'taia m ejsKego 
w Katowicach przy ul. Raciborskiej.

W czasie jednak odwożon a rannego do 
szpitala doszło do prawdziwego rreszczęśc a. 
Gdy karetka pogotowia ratunkowego, mijała 
zakręt ul. Murckowskiej i Kiak iwskjei w 
Katowicach - Zawodzili, nagie ,pod kola sa­
mochodu dostały się: 4-letn a córka st. po­
sterunkowego policji Gerlicha z Katowic Na­
talia i 6-lernia Hildegarda Czuprynówita. z 
Katowic. Dziewczynki zostały zmasakrowani, 
przez koła samochodu do niepoznania.

W chwili wypadku przechodził .amudy 
kondukt pogrzebowy z orkiestrą 1 dziewczyn­
ki szły ulicą, przysłuchując s.ę dźwiękom 
marsza żałobnego. Wśród uczestników po­

grzebu wybuchła panika i tylko dzięki przy­
tomności. umysłu jednego z mężczyzn nje 
doszło do tragiczniejszych następstw.

Policja prowadzi energiczne dochodzenia, 
to też niewątpliwie sprawcy wypadków zo* 
staną dotkliwie ukarani, (s)

Córki zatłukły matka na śtnleri
K r w o w i i  sipór o i » a B e  m P f  wspiera*

W dii 2-ł bm. na polach wsi Wrocimowi- 
ce, pow. Miechowskiego rozegrała się trage­
dia o sporne pole pomiędzy 50-letnią Marian­
ną Prześllcowa, a jej córkami Wiktorią i Ag­
nieszką, zamężną za Bugajem.

Córki, .uzbrojone w kije, tak p°biły swą 
matkę, że ta padła trupem na miejscu, dc-
zriając m. in. rozbicia czaszki.

Wyrodne córki zostały zaaresztowane i 
przewiezione do więzienia miechowskiego.

Cstainia szych ta
Na kopalni „Silesia" w Czechowicach uległ 

wypadkowi w czasie pracy przy robotach 
nadziemnych robotnik Wł. Kozub, który do­
znał zmiażdżenia nogi i ogólnych potłuczeń. 
Przewieziony do szpitala w Bielsku, zmarł 
we środę.

Rewolta więźniów
w  S o s n o w c a

We środę w Sosnowcu wybuchła rewolta 
więźniów, którzy krzykiem i hałasem doma­
gali się uwolnienia z ciemnicy Czernka, który 
usiłował zbiec.

Więźniów zdołano jednak uspokoić, tak że 
w  godzinach popołudniowych w więzieniu za­
panował spokój.

Wystawa „Wnętrze domu w dobie kryzysu" w Katowicach
msMapfK- iK ’’ s '9 słuszi

■ , 1  ! niem ;
| » i  o tw arty

j j '  i- l !  n iedzieli.
' i < s Ł  w y ż s z a

Fryzjer — feaniyS® . . .
W toku dochodzeń prowadzonych w spra­

wie rozboju dokonanego na urzędnika firmy 
„Union-Juty" w Bielsku Batetta Karola z 
Bielska, któremu sprawcy skradli portmonet­
kę, zawierającą 38 zł., zegarek męski wraz z 
łańcuszkiem, a następnie pchnęli go nożem w 
lewy bok, zatrzymano jednego ze sprawców, 
w osobie Wincentego Leńskiego, fryzjera z 
Bielska, który badany do sprawy, przyznał 
się do zarzuconego mu czynu. Zegarek i nóż 
skradziony Bateltowi odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Edio krwawej bójki
w Radzie

Przed Wydziałem Zamiejscowym Sądu CK 
kręgowego w Król. Hucie odpowiadali crie- 
gdaj Józef K onkol, JakÓb Śwlerćzyna. piotr 
Gnida oraz Jerzy Giemza, zamieszkali w Ru­
dzie ŚL, którym akt oskarżenia zarzucał na­
paść oraz udział w bójce, jaka miała miej- 
scew dniu 27 grudnia ub. r. w Rudzie. Wszy­
scy oskarżeni wspólnie z śp. Jerzym Konko­
lem napadli na st. wywiad. Weldemana, któ­
ry zastrzelił w krytycznej chwili śp. J. Kon­
kola.

Sąd zasądził wszystkich po 7 miesięcy 
więzienia. <ok)

P okaz, k tó ry  cieszy 
się słusznem  pow odze- 

zw iedzającyeh 
Jest ty lko do 

R ycina po* 
p rzed staw ia : 

kuchnię i m ieszkanie 
robotnicze; znorm ati 

11  zow aną kuchnię współ* 
I !  czesnej gospodyni 
g  fragm ent m ieszkania 

\ urzędnika. W piątek  
|  j sobotę na pokazie 
i będą wy przędą w ane ta ­

l i  nio w ystaw ione o k a­
zy przem ysłu ludowe 
go: kilimy, hafty, c e ­
ram ika itp. ze w szy st­
kich zakątków  Polski.

■ ■

ApHKanl adwokachi pod zarzutem przekupstwa
fącfl j e d n a l c  u w o ln i f t  g o  o d  w i n u  i  ficarip

Skazanie oszczercy
Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 

W' Katowicach zasiadł ojciec znanego na tere­
nie Górnego Śląska os.zusta Leona Kowalczy­
ka z Chropaczowa, Józef Kowalczyk, którego 
zaskarżył naczelnik gminy w : Chropaczowie, 
O. Przybyła. Oskarżenie popierał z urzędu 
prokurator. Akt oskarżenia zarzucał Kowal- 
czykowi zniesławienie p. P rzybyły przed wła­
dzami przełoż°nemi.

Syn oskarżonego Leon, nabiera? ludzi, 
gdzie i jak się tylko dało. M. in. nabrał on 
prezesa Komisji Mieszanej p. Calondera. Za­
wsze występował on w charakterze skarbni­
ka wzgl. sekretarza jakiegoś związku. Dzięki 
p. Przybyłe oszust został zdemaskowany i na 
rozprawie, na podstawie jego zeznań jako 
świadka, został on zasądzony na karę więzie­
nia.

Ojciec oszusta, który pośrednio był rów­
nież zamieszany w afery syna, począł się 
mścić na p. Przybyłe i wysłał do jego władz 
przełożonych oraz rozmaitych instytucyj spo­
łecznych pisma, w których w niesłychany 
sposób oczerniał p. Przybyłę. .

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy skazał 
Kowalczyka na bardzo dotkliwą karę 6 mie­
sięcy więzienia, bez zawieszenia wykonania 
kary oraz na 200 zł- grzyw ny 1 ponoszenie 
kosztów sądowych. W uzasadnieniu wyroku 
sąd podkreślił, że oskarżonemu nie przyznał 
żadnych okoliczności łagodzących, gdyż pi­
sząc oszczercze doniesienia powodował się 
niskiemi pobudkami.

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w ub. środę ciekawą sprawę. Przed kilkoma 
miesiącami, zjawił się w biurze Cywilnego 
Sądu Okręgowego w Katowicach, koncypient 
adwokacki z Krakowa niejaki dr. Maksymi­
lian Sieigbuegel, zam. stale w Krakowie, któ­
ry z polecenia adwokata, u którego praco­
wał miał. tutaj załatwić pewną sprawę o 
wstrzymanie egzekucji.

W biurze sądowem natknął się Steigbue- 
gel na sekretarza sądowego p. Stanisława 
Czepana z Katowic. W chwili przedstawia­
nia sie koncypient poda) sekretarzowi rękę, 
w której miał pieniądze j pieniądze te zna­

lazły się siłą faktu w ręku sekretarza sądowe­
go. Ten, będąc przekonany, że koncypient 
krakowkiegj adwokata zamierza go przeku­
pić, zgłosił o wypadku natychmiast swojej 
władzy przełożonej.

■ Po spisaniu protokółu przekazano sprawę 
do sędziego śledczego, który przeprowadził 
śledztwo, w , wyniku którego zasiadł Steig- 
buegel na ławie oskarżonych, p°d zarzutem 
usiłowanego przekupienia urzędnika państwo­
wego. Oskarżony tłumaczył się rzed sadem 
tem, że pieniądze znalazły się w ręku sekre­
tarza przez jego roztargnienie. Był bardzo 
zdenerwowany, gdyż śpieszył się na pociąg,

a nie zastał już sędziego, załatwiającego tę 
sprawę. Kupując znaczki sądowe i płacąc za 
tiie 10 zł. otrzymał resztę z tej kwoty, której 
przez roztargnienie nie schował do klesze- 
ni. lecz trzymał w ręce. a gdy podał sekre­
tarzowi sądowemu rękę, pieniądze te zna­
lazły się w ręku sekretarza.

Sad po przesłuchaniu jako świadka sekre­
tarza sądowego p. Czepana doszedł do prze­
konania, że tłumaczeń© oskarżonego zasłu­
guje na wiarę | dlatego uwolnił go od winy 
i kary na koszt Skarbu Państwa. Sprawa ta 
wywołała ogólne zainteresowanie w sferach 
sądowych. (s)

Słowo „bydło* łab ardoneał polemiczny br zuch
Przgkry incydent na sali rozpraw

Przed Sądem Apelacyjnym w  Katowicach 
odbył sie proces z oskarżenia Zakładu Ubez­
pieczeń ' Społecznych Pracowników Umysło­
wych i Zakładu Ubezpieczeń na wypadek In­
walidztwa przeciwko Komhetowi Lokatorów', ' 
zajmujących mieszkania w domach ZUPU-, 
którzy swego czasu walczyli o obniżkę czyn­
szu w tych domach o 20 procent. Rozprawa 
została odroczona, gdyż sąd postanowił prze­
słuchać: świadków. Skarga została przez Z, U. 
P. U. ograniczona tytko co do rozstrzygnięcia 
w kwestjł ponoszenia kosztów sporu, gdyż 
sam spór został iuż załatwiony ugodowo.

W czasie rozprawy doszło jednak do nie­
zwykłego incydentu. Mianowicie w czasie wy­
wodów zastępcy ŻURU. P- mec. Klej nota s

Król. Huty, kilku obecnych ha sali zaintereso­
wanych lokatorów zaczęło się śmiać. Na to 
adw. p. Klejnot zareagował powiedzeniem 
„bydło". Powiedzenie to wywołało w sali 
rozpraw istną burzę ze stirony lokatorów, któ­
rzy prosili sąd o zaprotokołowanie tego sło­
wa. Adwokat nie zaprzeczał przed sądem 
wprawdzie, że siewa tego użył, ale tłumaczył 
się, że powiedział to pod nosem i to dlatego, 
że podczas jego przemówienia lokatorzy sie 
śmiali.

Incydent ten został przez sąd zaprotoko­
łowany, a lokatorzy zapowiedzieli wyciągnię­
cie : z niego jaiknajdałej idących konsekwen- 
cyj. (s)

Porzucone z nędzy dzieci na ulicy w Zawierciu
N i e s z c z ę ś l iw e  m «vleH isiw «a o c ta iif lf  |irze '€ 9BO dlnie

Przechodnie na ulicy Fabrycznej w  Za­
wierciu usłyszeli rozpaczliwy płacz dzieci, do­
chodzący z Domu Ludowego.

Gdy otworzono drzwi przedsionka, ujrza­
no widok, który obecnym wycisnął łzy żalu 
i litości... Na kamiennej posadzce, siedział dwu­
letni może, źle odziany chło-pczyk i tuląc do 
swego łona kilkumiesięczną siostrzyczkę, łkał

rozpaczliwie. Maleństwo wtórowało „starsze­
mu" opiekunowi, przyczem dzieci trzęsły się 
z przejmującego zimna.

Jak zdołano stwierdzić, maleństwa porzu­
cone zostały przez matkę 39 letnią Emilię Bar­
giel, Hoża 21, która za ozyn swój odpowia­
dała przed sądem. ‘

Nie miałam co jeść — skarżyła się nie­

szczęśliwa _  a widok zawodzących i głod­
nych dzieci napełniał mnie taką rozpaczą, że 
aby nie popełnić czegoś gorszego, zmuszona 
byłam uciec od s w y c h  dziatek.

Sąd biorąc pod uwagę okoliczności łago­
dzące, skazał B. na 5 mies. więzienia z zawie­
szeniem kary na 2 lata.

Dnia 23 bm. wieczorem około godz. 23-ej 
na ul. Głównej w Bielszowicach, na tle oso­
bistych porachunków powstała kłótnia pomię­
dzy Ryszardem Karkoszką i Edwardem Spyrą 
z Bielszowic. W trakcie kłótni Karkoszka 
pchnął nożem kieszonkowym w plecy i brzuch 
Spyrę, raniąc go poważnie. Okaleczonego 
przewieziono do szpitala Sp. Brackiej w Biel­
szowicach, gdzie pozostaje pod opieką lekar­
ską. Karkoszkę przytrzymano do przeprowa­
dzenia dalszych dochodzeń.

S p ło s z o n e  f io n ie
Z E n a s a & r o m a i i j  n > o ź n i £ * i

W majątku Minoga, pow. Olkuskiego, na­
leżącym do Skarbka Borowskiego (w okolicy 
Ojcowa) miał miejsce tragiczny wypadek. W 
czasie zwózki słomy ze stert do stodoły z 
wierzchu wozu wraz ze słomą spadł pod ko­
nie fornal Jan Gola. Przestraszone konie po­
niosły, kopiąc po głowę zawieszonego na dy­
szlu fornala, którego wkońcu przejechała fu­
ra. Gola doznał b. ciężkich obrażeń głowy ł 
całego Ciała i w 3 godziny po wypadku, nie 
•dzyskaw szy przytomności, zmarł, (o)



< ■—  T e g o  n a tu ra ln e g o  sjm a k s ięż - —  C zy  ci się  u d a ło  w y n a le ź ć  w  ja k ie j 
n iczk i B e a u fo r t, k tó ry  n o si n azw isk o  k n a jp ie  o b sz a rp a n e g o  N a rc y z a ?  
M a rc e le g o  S a rb o n n e  u w a ż a ją  z a  —  N ie  jeszcze , m ości k s iążę , ale 
u m a rłe g o ... N ie  u m a rł on  jed n ak że , p rz y n o sz ę  in n ą , n iem n ie j w a ż n ą  w ia- 
lecz ży je . M u sz k ie te r  p o w ied z ia ł to  d o m o ść ! —  o d p o w ie d z ia ł M arillac . —  
p a n i m a rg ra b in ie , k tó ra  te m  b y ła  b a r-  W ia d o m o ść , k tó r a  w a sz ą  k s ią ż ę c ą

  ______ ^  u_______ __ d zo  zd z iw io n a  i  z a in te re so w a n a . D o - m o ść  ta k  zdz iw i, ja k  m n ie  p rz e d  chw i-
Jemnicze widmo Bastylji ostrzegło |e przed k ła d n ie  z a p a m ię ta łe m  n azw isk o  M a r-  lą  zdziw iła .
wykonaniem tego planu. Tymczasem w celi S a rb o n n e . " —  M ó w że , p a n ie  M a rilla ę !  —  za-

C óż d a le j?  O p o w ia d a j d a le j, B e r-  w o ła ł k siążę .

STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­

ny syn króla Ludwika X V. Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonle. W tedy ukochana Marce­
lego Adrjanna I Fernanda, żona współtowa­
rzysza  Marcelego Hieronima, postanowiły 
ułatwić więźniom ucieczkę. Jednakże ta-

więzieniu aresztowano dozorcę Rochelle, 
który zamordował porucznika d‘Asimonta. , • .
Rochelle, nie chcąc dać głow y pod topór t r a n a z ię .  
kata, uciekł z więzienia, a nie mogąc w y­
dostać się poza obręb zakładu, powiesił 

na drzewie.

L X V I .
P O W I E R N I K  K S I Ę C I A

‘—  W ie m , B e r tra n d z ie , że 
m l o d d a n y  i w ie rn y , w ie m  o  te m !  
rz e k ł w ic e h ra b ia  M a rilla c  d o  s ta re g o  
ju ż  s łu ż ą c e g o , k tó ry  w ła ś n ie  wyszedł d o  
je g o  p o k o ju . —  P rz y n o s is z  m i, ja k  
p o w ia d a sz , w a ż n ą  w iad o m o ść ... O  cóż

—  P ro fo s  je s t  ło tr e m !  T e n  T u rg o -  
P a n i  m a rg ra b in a  sąd z iła , że n a  nel, k tó re g o  k s iążę  p a n  z ro b ił p o ru c z - 

tu ra ln y  sy n  k s ię ż n ic z k i B e a u fo r t  n ie  n ik ie rp , je s t  z w y c z a jn y m  k ła m c ą  
ży je . i  o sz u s te m !

—  I  te m u  m u sz k ie te r  zap rzeczy ł. —  O h o ! O  cóż się to  ta k  g n iew asz ,
—  Z a p e w n ił ją , że M arce li S a rb o n -  w ic e h ra b io ?  

n e  je s t  na  g a le ra c h  w  T u lo n ie , że sam  —  T e n  T u rg o n e l  p o p e łn ił o sz u s tw o
w . „  , . . . , b y ł u  n ie g o , że za  n ieg o  d o s ta ł się  do  m ośc i k s iążę . C zyż n ie  d o n ió s ł, że

j ^  B a s ty lji , b o  k s iążę  p a n  n ien aw id z i M arce li n ie  ży je , że z o s ta ł z a k łu ty  b a-
i p rz e ś la d u je  sy n a  sw ej z m a rłe j s io - g n e ta m i w  d ro d z e  z je g o  ro zk azu .

D o n ió s ł o t e m !
—  I  cóż p o w ied z ia ła  n a  to  m a rg ra -  —  T a k  . je s t , w ic e h ra b io !

b in a ?  —  W ię c  sk łam a ł, ło tr !
o -m 1 • —  P a n i m a rg ra b in a  zad z iw iła  się  —  Co to  zn a c z y ?  —  z a p y ta ł ży w o

to  idzie , s t a r y .  —  D o b rz e  czy n isz , ze b ar(j zo  —  m ó w ił d a le j p rz e d a jn y  słu - k s iążę , a tw a rz  je g o  p rz y b ra ła  w y ra z  
się  n ie  p rz y w ią z u je sz  z a  b a rd z o  d o  te j __  z tk u  n ie  chcia}a w i ć p e n u ry .
k o b ie ty , k tó r a  je s t  n ie szczęśc iem  d la  ^
d w o ru  i d la  k ra ju , k tó r a  sąd z i, że  z a ­
w ła d n ę ła  s te re m  rząd u ...

K a m e rd y n e r  B e r t r a n d  o b e jrz a ł się 
lęk liw ie  n a  w sz y s tk ie  s tro n y .

—  T y lk o  n iech  p a n  w ic e h ra b ia  n ie  
m ó w i ta k ic h  rz e c z y  z b y t g ło ś n o !  T u  
w  z a m k u  śc ia n y  m a ją  u sz y !  A  czyż  
k a ż d y  n ie  ch c ia łb y  p o z y sk a ć  w z g lę ­
dó w  p o tę ż n e j p a n i m a rg ra b in y ?  T r z e ­
b a  b y ć  b a rd z o  o s tro ż n y , in acze j m o ­
ż n a  b y ć  z a d e n u n c jo w a n y  i z g u b io n y !

—  T u  m o ż e sz  m ó w ić  śm ia ło , B e r­
tra n d z ie , n ik t  n as  n ie  s łu c h a !

«—  P a n  w ic e h ra b ia  p o w ie d z ia ł, że 
p a n i m a rg ra b in a  w y o b ra ż a  so b ie , iż 
zw ła d n ę ła  s te re m  rz ą d u ... —  m ó w ił 
s łu żący , da le j. —  Z a w ła d n ę ła  ju ż  o n a  
rzeczy w iśc ie , z a w ła d n ę ła  zu p e łn ie , p a ­
n ie  w ic e h ra b io !  W c z o ra j w ie c z ó r  d o ­
p ie ro  u d a ło  m i się  to  u s ły szeć ... N a j­
ja ś n ie js z y  p a n  by ł w  p o k o ja c h  pani®, 
m a rg ra b in y , n a jja ś n ie js z y  p a n  z e z w a ­
la  n a  w s z y s tk o , c z e g o  żą d a  p a n i m a r­
g ra b in a  P o m p a d o u r .

W ię c  o te m  ch c ia łe ś  m i p o w ie ­
d z ie ć  B e r tra n d z ie ?  ! : J S f  "*

K a m e rd y n e r  w s trz ą s n ą ł  g łow ą.

Bertrand chciwie pochwycił zapłatę...

o'd-sło w o m  m u sz k ie te ra , ale on  z a p e w n ia ł — S k łam a ł, b o  M arce li ży je !
*■— N ie , p an ie  w ic e h ra b io , o  czem ś s ta n o w c z o  i u ro czy śc ie , że m ów : p ra w - p o w ied z ia ł M arillac . 

in n em , o  czem ś w a ż n ie jsz e m , co  w czo - dę. W ó w c z a s  p o lec iła  m u  m a rg ra b i-  —  M arce li S a rb o n n e ?
ra j u s ły sz a łe m  p rz y p a d k ie n i! —  od- n a , ż eb y  ja k o  je j k u r je r  p o je c h a ł d o  —  N ie  zg in ą ł, z n a jd u je  się  w  T u -
p o w ied z ia ł. —  P a ź  L e o n  je s t  d o b rz e  T u lo n u  i  u p e w n ił się o s ta te c z n ie , czy  ło n ie !
w id z ia n y  u  p an i  ̂m a rg ra b in y . O tó ż  sy n  k siężn iczk i B e a u fo r t  je szcze  ży je . —  D o  sż a ta n a ! ...  J e ż e li p a n  m ó-

—  M u sz k ie te r  ja k o  k u r je r  n u irg ra -  w isz  p raw d ę ... 
b in y ?  —  S z c z e rą  p ra w d ę , m o śc i k siążę .

—  Z je j  p o lecen ia  z a o p a trz o n y  zo- M a rg ra b in a  P o m p a d o u r  s ta ra  się  d o ­
s ta ł  w  p o trz e b n e  p a p ie ry  i ś ro d k i!  P a -  s ta ć  w  sw o je  ręce  te g o  M arce leg o ,
p ie ry  w z ią ł z a ra z  z  k a n c e la r ji , p ien ię - k tó re g o  o so b a  m u si je j s ię  w a ż ń ą  w y ­
d ry  n ie  żądał. d aw ać .

—  K ie d y ż  w y je c h a ł?  -r-  M a rg ra b in a ?
B e z w ą tp ie n ia  je szcze  w c z o ra j , ~  S z u k a  M a rc e le g o  S a rb o n n e . —-

m ó w ił M a r il la c  d a le j. —  W c z o r a j  w ie -

w s ta w ia ł  się  on  d o  n ie j za  p ew n y m  
m u sz k ie te re m , k tó r y  z ro z k a z u  k s ię ­
c ia  B e a u fo r t  z o s ta ł  o sa d z o n y  w  B a ­
s ty lji.

—  P rz y p o m in a m  go1 sob ie , je s t  to  
m u s z k ie te r  W ik to r  D e la b o rd e !  *—  o d ­
p o w ie d z ia ł w ic e h ra b ia .

—  T a k , p a n ie  w ic e h ra b io , te n  
sa m ! M u sz k ie te ra  te g o  sp ro w a d z o n o  z w ieczo rem , p a n ie  w iceh rab io . M usz-B a s ty lji , p an  h ra b ia  L im o g e s  sam  m u- c
c ; , }  e-J iJ L  A k ie t e r o w ie  s z y b k o  s ię  d e c y d u ją .s ia ł się  te m  Zająć. A  n a s tę p n ie  m u sz ­
k ie te r  m ia ł u  p a n i m a rg ra b in y  ta jn e  
p o słu c h a n ie .

•—  M u szkieter W ik to r  D elaborde?

C zy  m a rg ra b in a  d a ła  m u  je sz ­
cze ja k ie  ta je m n e  z lecen ie?

N ie , p an ie  w ic e h ra b io , m uszk le -

cz ó r d a ła  p o s łu c h a n ie  m u sz k ie te ro w i 
W ik to ro w i D e la b o rd e , p rzy jac ie lo w i 
i  k o led ze  M arce la .

A leż  to  ch y b a  p o m y łk a !  M u sz-
—  iY iuszKieter w ite to r  u e i a p o r a e r  ^   , .  , ; edzi w  B a s tv l i i '
*— P rz y ję ła  g o , p an ie  w ic e h ra b io !  te r  m a  ty lk o  z a ra z  ,d a c  z n a c > ^  i  ”, • !  J y ! ...

—  rz e k ł  s ta r y  'k a m e rd y n e r , k tó re g o  M arce li S a rb o n n e  ży je  is to tn ie , czy  g o  —  S ie d z ia ł w  B a s ty lj,
• * _____ *___:_________t na <ralf»rarli Z d a ie  sie . z g  na- S ie d z ia ł w  B a s ty lj i .  v\je j  p rz e c iw n ic y  p rzep łac ili,

m o śc i k s ią -
flhv  m óc z a s ta ł  n a  g a le ra c h . Z d a je  się , że p a - żę. S ie d z ia ł w  B a s ty l j i ! W  te j chw ili 

y • * -•-<------ *—  - . i - i -  z  p o lecen ia  m a rg ra b in y  je s t  w  d ro d z ew ie d z ie ć  o  k a ż d y m  je j  k ro k u , —  p aź  n * m a rg ra b in ie  w ie le  na  te m  za leży . T u lo n o
L e o n  g o  w p ro w a d z ił i p o z o s ta ł  p o d - —  D o b rz e , B e r tra n d z ie !  M asz ! —-  • .
czas a u d je n c ji, k tó r ą  p a n i m a rg ra b in a  rz e k ł w ic e h ra b ia , p o d a ją c  s ta re m u  li- D o  iu lo n u :
d a ła  m u  w  ż ó łty m  sa lo p ie , w  n ieo b ec- so w i ru lo n  sz tu k  z ło ty ch . -— W id z isz , —  A b y  w y sz u k a ć  M a rc e le g o  S a r-
n o śc i d am  d w o rsk ich . J a  z a ją łe m  m ie j-  że  u m ie m y  w y n a g ra d z a ć . M o żesz  b o n n e  !  ̂ . . .  -
sce p rz y  p o r t je rz e  i  s ły sza łem  w sz y s t-  o d e jść . _ K s ią ż ę  ro z e śm ia ł się sz a ta ń sk o ,
k o !  B e r tra n d  chciw ie  p o ch w y c ił zap ła -  —  P a trz c ie , c zeg o  się  zach c iew a

—  M n ie  to  b y n a jm n ie j n ie  dz iw i, tę , z ło ży ł u k ło n  g łę b o k i i u ca ło w a ł rę -  te j m a rg ra b in ie !  —  z a w o ła ł szy d e r-  
że m a rg ra b in a  p rz y ję ła  m u sz k ie te ra , k ę  w ic e h ra b ie g o . . czo. -— Z d a je  m i się, że chce p o k rz y -
U c z y n iła  to  d la te g o , p o n ie w a ż  się d o - —  P a n  w ic e h ra b ia  je s t  p ra w d z i-  żo w ać  m o je  p lan y , chce  m n ie  k o n tro -
w ied z ia ła , że  z o s ta ł  u k a ra n y  z  w o li w y m  d o b ro c z y ń c ą  s ta re g o  B e r tra n d a !  low ać, chce  m n ie  obalić ... H a !  h a !  h a !
k s ię c ia  B e a u fo r ta . —  rz e k ł s ta ry  chciw iec . T o  ko m iczn e ... Jo a s ia  P o iso n  o śm ie la

—  N ie  p o w ied z ia łem  je szcze  g łó w - I  u k ło n iw sz y  się  je szcze  k ilk a  ra -  się  s ta w a ć  d o  w a lk i z k s ią ż ę ta m i!  
ne? rzeczy , p an ie  w ic e h ra b io ; g łó w n ą  zy, odszed ł. —  M u sz k ie te r  je s t  p ew n y m  sw e g o !
rz e c z  u s ły sza łem  d o p ie ro  w te d y , g d y  ' P o z o s ta w s z y  sam , w ic e h ra b ia  za- M u sz k ie te r  w ie n ieo m y ln ie , że M a rc e ­

li S a rb o n n e  je sz c z e  ż y je !  B e r tr a n d  
p o w ied z ia ł m i, że  m u sz k ie te r  zap ew -

z a c z ę ła  się  ro z m o w a  —  o d p o w ied z ia ł rz u c ił c ie m n y  p ła szcz  i p o śp ie sz y ł z
s ta ry  k a m e rd y n e r . —  K s ię ż n a  S e ra f in a  z a m k u  do  p a łacu  k s ięc ia  B e a u fo r t.
B e a u fo r t  m u s ia ła  m ieć  n a tu ra ln e g o  Z a s ta ł  g o  u  sieb ie  i z o s ta ł n a ty c h -  n ił o te m  p o d  u ro c z y s tą  p rz y s ię g ą !  
sy n a , z p rz e p ro sz e n ie m  p a n a  w ic e h ra -  m ia s t p rz y ję ty . m ó w ił d a le j M arillac . —  N a  sk u te k
b ieg o ... —  N o  i cóż, w ic e h ra b io , czy  zna- te g o  m a rg ra b in a  m ia n o w a ła  g o  sw o im

-— Z d a je  m i się , że  coś o t em  sły- laz łeś  p ie rw sz e g o  m a łż o n k a  m a rg ra f  p ry w a tn y m  k u r je re m  i z a o p a trz y ła  w
szałem,,. Cóż s tą d lU  T  b in y  P o m p a d o u r ? — z a w o ła ł książę;, p a p ię ry  potrzebne do podróży,

—  T a k ie  m a sz  z a m ia ry , m a rg ra ­
b in o !  —  rz e k ł B e a u fo r t  z n ie p rz y je m ­
n y m  g ry m a se m . —  W iem - ju ż  d o s y ć ! 
W ic e h ra b io !  M u sisz  z m o je g o  z lece ­
n ia  n a ty c h m ia s t  p o je c h a ć  do  T u lo n u  
i s ta r a ć  się  b ą d ź  co  b ą d ź  u p rz e d z ić  
m u sz k ie te ra . W in ie n e ś  w p rz ó d  o d  
n ie g o  p rz y b y ć  d o  T u lo n u  i -upew nić 
się , czy  M arce li ży je  rzeczy w iśc ie , 
g d y ż  ja  w sz y s tk ie  te  w ie śc i u w a ż a m  
za  n iep ra w d z iw e .

—  A  ja  się  lęk am , a b y  'nie b y ły  
p ra w d z iw e m u  m ośc i k s ią ż ę !

—  M a rg ra b in a  n ie  p o w in n a  d o s ta ć  
M a rc e le g o !  —  m ó w ił k s ią ż ę  da le j, —i 
M u sz k ie te r  m u s i s ię  sp ó źn ić  b ą d ź  cer 
bądź .

—  N ie ła tw o  b ęd z ie  w y p rz e d z ić  g o  
m o śc i k siążę .

—  S ą d z ę , -że d la  c ieb ie  n ie  is tn ie ją  
n ie p o d o b ie ń s tw a , w ic e h ra b io , g d y  
dzie  o  w a ż n e  s p r a w y ! S z p a d a  tw o ja  
u su n ie  z  d ro g i p rz e sz k o d y !

M u s z k ie te r  je s t  k u r je re m  m a rg ra ­
b in y  !

—  Je ż e li ci b ęd z ie  p rz e sz k a d za ł, to  
z a k łu j g o  n a  m o ją  o d p o w ie d z ia ln o ść ! 
J e ż e li  n ie  b ę d z ie sz  m ó g ł p rz e sz k o d z ić  
je g o  p rz y b y c iu  d o  T u lo n u , to  n iech że  
p rz y n a jm n ie j ju ż  ta m  n ie  z a s ta n ie  
M a rc e le g o  S a r b o n n e ! P rz y p u śc iw sz y  
n a w e t, że  ży je , w ic e h ra b io , to  p o le ­
g a m  na tw o je j ro z tro p n o śc i, że b ąd ź  
co b ą d ź  p rz e sz k o d z isz , a b y . s ię  n ie  do ­
s ta ł w  ręce  m a rg ra b in y  i je j w y s ła ń c a .

M ia n u ję  cię m o im  p ry w a tn y m  k u ­
r je re m  i  p e łn o m o cn ik iem , w ic e h ra b io !  
W y je ż d ż a j, ja k  m o ż e sz  n a jp rę d z e j. 
Z n asz  jn o ją  w o lę !  D o  c ieb ie  n a le ż y  ją  
w y k o n a ć !

LX V II.
M A R C E L I I  R Y B A K

W  ciem n e j, d u sz n e j i s ła b o  o K . s t-  
lo n e j sy p ia ln i z a k ła d u  g a le rn ic z e g o  
p a n o w a ła  c isza  n o cn a .

H ie ro n im  B e rn o t, ry b a k  ż  T u lo n n  
leża ł o b o k  M a rc e le g o , z  k tó ry m  b y ł 
co  d z ień  n a  n o c  d o  je d n e g o  ła ń c u c h a  
p rz y k u w a n y  p rz e z  d o zo rcę .

O b a j o c zek iw a li z u tę sk n ie n ie m  
n o cy  o d p o w ie d n ie j d o  u c ieczk i.

H ie ro n im  n a k ło n ił M a rc e le g o  z u p e ł­
n ie  d o  sw e g o  p la n u  i u d a ło  m u  się  z a ­
w ia d o m ić  sw o ją  żo n ę , że  je g o  to w a ­
rz y sz  ła ń c u c h o w y  .weźm ie., u d z ia ł w  
ucieczce .

—  P ie rw s z a  c ie m n ą  i  b u rz liw a  n o c  
m u s i n a m  p o w ró c ić  w o ln o ść !  —  sz e p ­
n ą ł H ie ro n im . —  P la n  m ó j je s t  g o tó w . 
K a jd a n y  n asze  są  o b sz e rn e , p o św ię c a ­
ją c  tro c h ę  sk ó ry  i  c ia ła  m o ż n a  w y c ią ­
g n ą ć  n o g ę . Z  sy p ia ln i z d o ła m y  się 
p o te m  w y d o s ta ć .

—  A  g d y  b ę d z ie m y  na  d w o rz e  —  
o d p o w ie d z ia ł M a rc e li —  w ó w czas  
w s z y s tk o  n a m  się  u d a . W y n a la z łe m  
ś ro d ek , u su w a ją c y  w sze lk ie  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  p o d czas  ucieczk i.

—  J a k iż  to  ś ro d e k ?  —  z a p y ta ł  H ie ­
ro n im .

—  N ie  m o g ę  m ó w ić  t e r a z ! K tó ry  z 
le żący ch  b lisk o  w ię ź n ió w  m ó g łb y  
u sły szeć , a g d y b y  ta  ta je m n ic a  z o s ta ła  
z d ra d z o n a , s tra c iłb y m  o s ta tn ią  n a ­
d z ie ję .

—  C zy  s ły szy sz , ja k  d o z o rc a  D o ­
m in ik  c h ra p ie ?

—  T e m  le p ie j!  M a  m Peny, i  z d ro ­
w y  sen . T e ra z  c ich o ! U ło ż y liśm y  
w s z y s tk o !  D o b ra n o c !

D w aj to w a rz y sz e  ła ń c u c h o w i z a m il­
k li i w k ró tc e  p o te m  u sn ę li.

W  c ią g u  d n ia  n ie  m ie li cZasu, an i 
sp o so b n o śc i ro z m a w ia ć  z  so b ą , d o p ie ­
ro  w  w ieczó r w  w o ln e j g o d z in ie  zesz li 
się p rz y  b asen ach .

Ś c iem n iło  się  w cześn ie . W ia t r  p o ­
w s ta ł w ię k sz y  i ro z p ę d z a ł deszcz .

—  O h o !... P a t r z  ta m !  —  rz e k ł H ie ­
ro n im  n a g le  do  M arc e le g o , w sk a z u ją c  
w  o d leg łe  m ie jsce  p o z a  p o r te m , w. 
k tó re m  leża ł d o m e k  ry b a k a .

■— Ż ona  w a sz a  je s t  w ie rn ą  i  c zu jn ą , 
—  o d p o w ied z ia ł M arce li. —  O g ie ń  sy ­
g n a ło w y p a li s ię  zn o w u .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niesamowity pościg bandytów
5 0 0 0  p o l i c j a n t ó w  i  2 0 0 0  o s f k o t n i R ó w  ś c i g a  S > i l l i n g e t a  i  O o m p a n ó n >  ♦  #

Z Nowego Jorku donoszą:
Około 5000 policjantów 1 2000 ochotników 

bierze udział w pościgu za bandą osławionego 
Dillingera.

Oddziały, operujące w poszczególnych sta­
nach, zaopatrzone są w najnowocześniejsze 
środki łączności. Ruch samOcliOd°wy na dro­
gach Stanów, objętych pościgiem, poddano 
ścisłej kontroli. O zręczności, z jaką banda 
wym yka się z sieci obławy, świadczy fakt, 
te  dotychczas nie zdołano ująć żadnego z

członków tej bandy. Banda rozdzieliła się na 
kilka grup, składających się z dwóch fuh 
trzech ludzi..

W ładze zarządziły wzmocnioną Ochronę 
wszystkich banków, a głównie oddziałów

banków kanadyjskich, gdyż istnieje przypu­
szczenie. te  bandyci będą usiłowali przedostać 
się na teren Kanady i w tym celu będą chcie­
li zaopatrzyć się w większą ilość dolarów 
kanadyjskich.

KRAJY
ZE

WIATA

B iin i w o iskow yi w  l a  P o z
Przeszło 100 osób zginęło podczas strzelaniny na ulicach mlasia

Z Londynu donoszą:
W Boliwii według nadeszłycli wiadomo­

ści z La Paz, wybuchł bunt w wojskowej 
szkole w La P a z .

Według naocznych świadków wskutek 
strzelaniny zginęło przeszło 100 osób. Ucznio­
wie szokły, poparci przez niektóre oddziały 
wojskowe, opanowali główną komendę policji 
oraz kilka innych urzędów. Wojsko rządowe.

wkraczające do La Paz przyjęto ogniem ka­
rabinów maszynowych. Zacięte walki trwały 
kiSka godzin. Zbuntowane oddziały poddały 
s ię  dopiero wtedy, gdy wojska rządowe wpro­
wadziły do wałki artylerje.

Rząd boliwijski nie traktuje buntu poważ­
nie. twierdząc, że nie zagraża on w  żaden 
sposób obecnemu rządowi.

0 likwidację sporu polsko-czeskiego
InicfaHispwa prosicie ?£c» rzcpclu 4  + ♦

P . S  t e  1 1 © r: Góralka z  W isły  (drzew o  
ryt)

p i i j t  g r a m o fo n o w y  dfr
Z W arszaw y  donoszą :
We wszystkich większych sklepach mu­

zycznych i składach gramofonowych przepro­
wadzono rewizje w poszukiwaniu bezpraw­
nie nagranej płyty, naskutek skargi wniesio­
nej przez kompozytora Wars-Warszawskiago. 
Kompozytor-;1 Wystąpił przeciwko • ^wytwórni 
„Lewara" o odszkodowanie za wydanie jego 
utworów p. t. „Trochę miłości". Zajęto Ogó­
łem około 20.000 płyt.

©

Dymisja riąiti w Hiszpanii
Z  M adrytu  donoszą :
Rząd premiera Lęrrous podał się do dy­

misji.
Przyczyną tej decyzji było stanowisko, za­

jęte przez prezydenta republiki Zamorę w 
sprawię ustawy o amnestji.

Prezydent Zamorra oświadczył, że podpi­
suje ustawę z zastrzeżeniami, które poda do 
publicznej wiadomości.

Z Pragi donoszą:
Jak w iadom o, rząd praski w ystąp ił z 

inicjatyw ą szybkiej likwidacji sporu pol­
sko-czechosłow ackiego. Min. B enesz
dwukrotnie odbyt w  tym  celu rozm ow y ^ 
postem  polskim w  P radze p. G rybow - 
skim.

Jak na9 informują, rząd  czeski w y s tą ­
pił z projektem  przedstaw ienia kw esty j 
spornych arbitrażow i, rząd  polski stanął

M a t a s t r o f a f n y  p o ń a r  
m i a s t a  t t r a t j e e a c

Z Biatogrodu donoszą:
„Vrema“ donosi, że pożar w miejscowości

jednakże na stanow isku, że przedm iot 
sporu stanow ią sp raw y, dotyczące ochro­
ny mniejszości narodow ych, k tó re  — je­
go zdaniem  — nie podlegają arbitrażow i.

Rząd czechosłow ack i zatw ierdził 
p rzedłożony przez min. B enesza projekt 
noty  z  propozycją likwidacji sporu z  Po l­
ską. Nota ta  ma być w  najbliższym  cza­
sie w ysiana do W arszaw y.

KraJjevac, w  Serbji południowo-zachodniej, 
przybrał katastrofalne rozmiary. Spłonęło 377 
domów mieszkalnych. Całe miasto jest jed- 
nem morzem płomieni. W  mieście panuje brak 
środków żywnościowych.

K t o
leszcze nie atomie .Siedem Groszy1
niech wytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
włoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem ęcoszy“
Imię i nazwisko 

miejscowość -

ulica ■

poczta

—  Z Uniwersytetu W arszawskiego wyda^ 
lony został 29 letni student wydziału teologji 
prawosławnej P ‘otr Stanikowski, który oka­
zał się pospolitym kryminalista. Jest to pierw­
szy wypadek wydalenia z Uniwersytetu słu­
chacza teologji

— - W Związku Pracowników Pocztowych 
w ykryto sensacyjną aferę w sprawie której 
urząd śledczy prowadzi dochodzenia. Okazało 
się, że Związek zakupił willę w Krynicy za 
sumę rzekomo 380.000 zł., jednakże później 
okazało się, że wOla ta była wystawiona na 
licytację za cenę 60.000 zł. Prowadzi się do­
chodzenia w celu ustalenia, gdzie podziało się 
320.000 zł.

—  Sąd Okręgowy w Warszawce przyzna! 
dożywotnią - rentę _ w wysokości 300 zł. mie­
sięcznie p. Wandzię Łomżyńskiej, która przed 
paru laty spadła ze schodów klatki schodowe] 
w domu przy uL Hożej 39. Klatka schodowa 
była nieośw‘etlona 1 to stało się przyczyną 
nieszczęśliwego wypadku. Sąd Okręgowy za­
rządził zbadanie poszkodowanej przez leka­
rza, który stwierdził, iż stan zdrowia p. Łom­
żyńskiej Istotnie nie pozwala jej na pracę. 
Emeryturę będą musieli wypłacać pp. Wielo- 
głocki i Słowicka, właściciele kamienicy.

—  W  domu przy uł. Gęsiej 35 w Warsza­
wie znajdował się „iesizybot", t. zn. szkoła dla 
uczniów rabinackich. Przed paru tygoduiam' 
Zarząd szkoły oświadczył uczniom, żeby po 
świętach Paschy nie przyjeżdżali, gdyż szko­
ła będzie zamknięta z braku funduszów. Po­
mimo tego oświadczenia 50 uczniów powró­
ciło. Otworzyli oni siła drzwi i zagospodaro­
wali się w szkole na dobre. Zarząd „jeszybo- 
<u“ zwrócił się do nolicji, która jednak odmó­
wiła interwencji, gdyż uczniowie zachowywali 
się spokojnie. W  najbliższych dniach rabinat 
W arszawy ma rozstrzygnąć, co zrobić z tymł 
50 młodymi kandydatami na rabinów.

—  Urząd skarbowy w Los Angeles skon­
fiskował japoński statek handlowy „SOyoma- 
ru“  z ładunkiem jedwabiu wartości 750 tysię­
c y  dolarów. Rozporządzenie urzędu skaib0- 
wego pozostanie tak długo w  mocy, dopóki 
japońska linja okrętowa, d° której należy 
statek, nie zapłaci zaległych za lata 1917 do 
1919 podatków w wysokości okojo 430 tysię­
c y  dolarów. Skonfiskowany statek japoński 
posiada waTtość około 2 milionów dolarów.

—  W edług doniesień z Nowego Jorku w 
Pittsburgu w stanie Canzas dosz|o do wiel­
kich rozruchów, spowodowanych przez kilku­
set bezrobotnych. Demonstranci wtargnęli do 
głównej stacji rozdzielczej Czerwonego Krzy­
ża, domagając się wsparcia. Tłum zdemo­
lował całkowicie urządzenie wewnętrzne sta­
cji oraz pobij do utraty przytomności urzęd­
nika, który usiłował odeprzeć napastników 
rzuceniem bomby z gazami łzawiącemu Za­
wezwano silny odział policji, który wreszcie 
przywrócił porządek.

—  W  przepełnione] sali hilharmonji odbył 
się w Moskwie pierwszy polski koncert sym­
foniczny pod dyrekcja Grzegorza Fitelberga z 
udziałem znanej śpiewaczki Ew y Bandrowskiej 
TurskieJ. Wykonano szereg utworów kompo­
zytorów polskich, Karłowicza, Szymanowskie­
go, Maklakiewlcza i innych. P. Bandrowską 
przyjmowano z niezwykłym entuzjazmem, 
zmuszając ją do wielokrotnego bisowania.

Humoi
OFIARY.

«-» Moja żona to taha 
w tćźrr.a. że nie pozwt- 
li :rt ccjść do słowa: — 
nie zurżę leszcze cze­
goś powiedzieć, a mesie 
jaz, jcl: spojrzy na nune 
— łykać słowa.

— No, to jeszcze n'c 
. strasznego! Ja mam du­
żo gorzej, bo muszę sta­
le łykać to, co m. mo­
ja żona ugotuje.

NARESZCIE.
— Jakro, w tym sta­

rym wypłowiałym sur- 
duc'o dałeś się fotogra­
fować? Na dobdkę jesz­
cze tez dwóch guzików!

— No. nareszcie spo­
strzegłaś to !...

W  SZKOLE.
Nauczyciel. — Faijt- 

łapski, dlaczego nie u- 
ważasz, tylko piszesz 
ciągle jakieś głupstwa?

Uczeń. — Ja, panie 
profesorze, notuję to, co 
pan pufesor mówi.

DLATEGO.
— To niesłychane mó' 

o-" ' że na pierwsze 
spotkanie przychodzi pan 
nieogolony!

— Niech łaskawa pa­
ni wybaczy, goliłem się 
dziś rano, lecz cóż. kie­
dy mi pani ośm godzin 
czekać każe.„

r u  w y c ia c i
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M u szę panu te d y  ozn ajm ić , ż e  p ana n a d z w y ­
czaj szanu ję i c e n ię  j u w a ż a m  o św ia d c z y n y  p ań sk ie  
za  z a s z c z y t , a le  u czu cia  m oje dla p ana d a lek iem i 
są  od  m iło śc i.

G d y b y  n a w e t  b y ło  in aczej, r ó w n ie ż  n ie p r z y ję ­
ła b y m  p ańsk iej p rop ozycji, g d y ż  n ig d y  n ie z d e c y ­
d o w a ła b y m  s ię  b u d o w a ć  m e g o  s z c z ę ś c ia  n a  gru ­
za c h  s z c z ę ś c ia  innej is to ty . N ie , p an ie  h rab io , w ie m ,  
jak to  b o li! B o  to , na co  ja b y m  s ię  n ig d y  nie z d e ­
c y d o w a ła , u czy n io n o  m nie sam ej.

—  O !... p an i! —  z a w o ła ł .  —  C zy 1 to  m o żliw e ? ;  
C z y b y m  s ię  m ia ł p o m y lić ? !

K ocham  panią  tak  g o rą c o , ta k  g łę b o k o , ż e  pani 
m usi o d w z a je m n ić  m oje u czu c ia !  C h yb a , ż e  pani 
m a se r c e  z  k am ien ia .

O lga  sp u śc iła  g ło w ę  na p iersi ze  sm u tk iem .
• i— P r a g n ę ła b y m , ż e b y  tak  b y ło  —  sz e p n ę ła . —  

N ie p o tr z e b o w a ła b y m  c ie r p ie ć  tak  b ard zo . N iech  
pan w ie  ted y , ż e  n ie m o g ę  k o c h a ć  ani pana, ani ż a ­
d n eg o  in n eg o  m ę ż c z y z n y , g d y ż  d u szę  m ą w y p e łn ia ,  
ob raz  in n eg o  c z ło w ie k a , k tó r e g o  k o ch a m  nad  
w s z y s tk o  na ś w ie c ie  i k tó r e g o  b ęd ę  k o ch a ła  do  
o sta tn ie g o  tch n ien ia !

J est nim  o jc ie c  m y c h  d z iec i.
J er zy  p ob lad ł.
—  P a n n a  A g a ta  w sp o m in a ła  m i, ż e  pani jćst  

ro z w ó d k ą  i m atk ą d w o jg a  d z ie c i —  r z e k ł b e z ­
d ź w ię c z n ie . —  A le ja k że  m o że  pani k o c h a ć  c z ło w ie ­
k a , k tó r y  m ia ł su m ien ie  p o z b a w ić  pan ią  d om u  
i d z ie c i?

P an i O lg o ! —  r z e k ł n a ta r c z y w ie , w id z ą c , ż e  
O lga  sp u śc iła  g ło w ę  na p iersi —  n iech  pani z a p o ­
m ni o ty m  n ieg o d n y m , a z o s ta n ie  moją żoną! Będę
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G d y  jed n ak  p r z y tr z y m a ł ją z b y t  d łu go , p r z y ­
c isk a ją c  do niej ro zp a lo n e  u sta , O lga  u su n ęła  m u ją.

J e r z y  w z ią ł  to  za  z r o z u m ia ły  ła tw o  lęk .
—-  N a jd ro ższa  — z a c z ą ł —  g d y b y  pani w ie d z ia ­

ła , z  jak iem  u tęsk n ien iem  w y g lą d a łe m  tej g o d z in y  
i jak ...

A le  O lga  p r z e r w a ła  m u zaraz  pt> p ie r w s z y c h  
słow ach.

—  P a n ie  h rab io  —  r z e k ła  s ta n o w c z y m  g ł o s e k  
—  p r o sz ę  p ana ani s ło w a  w ię c e j !

N ie ch c ia ła b y m , ż e b y  pan ź le  zr o zu m ia ł t i  J 
m ój krok , na k tó r y  s ię  z d e c y d o w a ła m  z sp ec ja ln y ch  
w z g lę d ó w . O m iło śc i n ie m o że  i n ie  p o w in n o  b y ć  
m o w y  m ię d z y  nam i.

H rab ia  J e r z y  u śm iech n ą ł s ię  lek k o .
—  R o zu m iem , c o  pani c h c e  p rze z  to  p o w ie ­

d z ie ć  —  r z e k ł —  i u zn aję p o w o d y , k tóre  pan ią  
kierują.

N ie  są d z ę  jednak , b y  b y ły  u sp r a w ied liw io n e . 
Ż y c ie  je s t  p r z e c ie ż  tak ie  k ró tk ie ! T o  te ż  k a ż d y  
c z ło w ie k  m a p ra w o  sta r a ć  s ię  z d o b y ć  jak n a jw ięce j  
s z c z ę ś c ia !

M a to p ra w o  z w ła s z c z a  w  tak im  w y p a d k u , g d y  
nikom u trzec iem u  nie sta je  s ię  p rze z  to  k r z y w d a .

M y ś la ła  pani z a p e w n e  o tem , ż e  je s tem  z a r ę ­
c z o n y . C ż y  pani jed nak  są d z i, ż e  z d o ła łb y m  u s z c z ę ­
ś l iw ić  R ó ż ę , m ając w  se rc u  ob raz innej k o b ie ty ?

N iech  mi pani n ie za rzu ca  z ła m a n ie  w ia r y . T o , 
co  nas łą c z y  z R ó żą , n ie m a n ic w sp ó ln e g o  z m iło ­
śc ią . A  w te n c z a s , g d y  s ię  z nią z a r ę c z y łe m , n ie  
zn a łem  pani!

O św ia d c z y łe m  s ię  R ó ż y , p o n ie w a ż  m im o m e g o  
tytułu jesiem biedakiem i potrzebuję pieniędzy, by
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Niilsfer Barthou o wynikach swej wizyty
Rozmowa w Grand-Hotelu — Zacieśnienie sofnszn francusko - polskiego

(Od specjalnego sprawęzdaiwcy „Siedmiu Groszy".)

Kraków, 25 kw ietnia.
O statni dzień swego Pobytu w  Polsce 

rozpoczął francuski m inister spraw  zag ra­
nicznych od rozm ow y z dziennikarzam i. 
Chwila oczekiw ania i am basador Laroche 
zaprasza nas do w ielkiego salonu aparta­
mentu p. B arthou w  G rand Hotelu.

P . m inister oczekuje już, siedząc na rzystw ie am basadora L aroche‘a i szefa 
kanapce pod oknem, Wita nas uprzejmie i sw ego gabinetu. P rzy b y c ia  jego oczeki-
prosi bliżej. Mimo zrozum iałego zm ę­
czenia jest w doskonałem  usposobieniu i

wali tam członkow ie prezydjum  Tow a­
rzy stw a  P rzy jació ł Francji, p. K. H. Ro-

co chwilę w esoły  błysk oczu i nag ły  stw orow ski, prof. U. J . Zdzisław  Jachi-
uśmiech zapow iada dowcipną uw agę.

ó&wiadczenie minhtta (fyartfiou
— Odbyliśm y — rozpoczyna min.

B arthou—z p. min. Beckiem szereg roz­
m ów  w  W arszaw ie, gdzie rozpatrzy liś­
m y sytuację ogólną i prow adziliśm y 
dalej fe rozm ow y w  wagonie, w  cza­
sie podróży do K rakowa, gdzie bardzo 
serdecznie om ówiliśm y szereg  zagad-
nień specjalnych. W rażenie, jakie y )  h o H f u t a d e  I c a t lC U S k l lH  
w yczułem  z tych rozm ów  jest dosko- ^
nałe. O m aw iane zagadnienia rozpa­
try w an e  b y ły  pod kątem  widzenia te- p. am basadora Laroche i szefa sw ego ga

ły  naszych rozm ów  — panow ie zrozu­
mieją, — obow iązuje mnie dyskrecja,
W każdym  razie niezm iernie mnie czasie swobodnej • pogaw ędki 
cieszy, że mogłem otw arcie j sw obod­
nie omówić w szystk ie zagadnienia z 
przedstaw icielam i rządu polskiego.

mecki, VI. Hoffman, prof. Pszon, p rzed­
staw iciel AHiance Francaise, ks. prof. Da- 
vid, prof. M oreau-Reibel, pp. B ernard, 
Hanie!. Min. Barthou złożył sw ój podpis 
w  złotej księdze Tow . P rzy jació ł Francji, 
w  której na pierw szej stronie widnieje pod­
pis m arsz. Foche‘a.

Prof. Vlastimił Hoffman sporządził w
m inistra

B arthou z obecnymi, dw a portreciki piór­
kow e bardzo udatne. Na jednym  z nich 
min. B arthou złożył swój podpis z do­
piskiem „ t o  jest mój portre t, kiedy będę 
s ta ry m ”, a na drugim „to jest mój po rtre t, 
kiedy będę brzydkim ”. Jeden portrecik  
został w klejony do złotej księgi T o w . 
P rzy jac ió ł Francji. W  bardzo miłym n a ­
stroju w śród padających z obu stron do­
w cipów , o raz  głębszych słów, św iadczą­
cych o dobrych uczuciach polsko-francu­
skich, Przyjaźni 1 w spólnoty in teresów , 
pożegnano p. m inistra Barthou.

(potiył w H%a&owie i wyjazd do pragi

go, co nas łączy  w duchu w zajem nego 
zrozum ienia i przyjaźni.

— J e s t rzeczą jasną, że sojusz nie 
polega na uzależnieniu jednego pań­
stw a od drugiego i pozostaw ią każde-

v mu swobodę i niezależność sądów . 
Rozm aw ialiśm y otw arcie o w szy st­
kich zagadnieniach. Sojusz, oparty  na 
szczerej przyjaźni jest nierozerw alny 
i jestem  przekonany, że naszą rozm o­
w y  przyczyn iły  się do jego zacieśnie­
nia, gdyż w łaśnie ta przyjaźń by ła  na­
szym  bodźcem w  rokow aniach.

— W czoraj, w  pociągu do Krakowa, 
w yzw oliw szy się z w ięzów  protokułu, 
odłożyliśm y cylindry i w codziennych 
m arynarkach  prow adziliśm y z p. 
Beckiem przyjacielska rozm ow ę. Od­
byliśm y razem  m ałą podróż po Euro­
pie, Skończyliśm y na Genewie, gdzie 
w kró tce  znajdziem y się w rzeczyw i­
stości. P . Beck przew odniczył o sta t­
niej sesji R ady Ligi Narodów , dając 
dow ód, że m ożna pogodzić interes 
ogólny z specjalnemi interesam i F ran­
cji i Polski. Omówiliśmy razem  sze­
reg  zagadnień, k tóre  by ły  przedm iotem  
obrad  tej sesji.

— przechodzim y obecnie dobre dni 
dla Polski i Francji, dla ich przyjaźni 
i p rzym ierza. W yniki te  powinny

Następnie minisier Barthou w  towarzystwie 
ministra Becka zwiedzał zabytki Krakowa.

. Gościom towarzyszyli ambasador Laroche, 
i o chwili p.̂  B arthou w  tow arzystw ie szef gabinetu ministra Barthou, Rochat, szef

gabinetu ministra Becka, Dębicki i radca M.

B arthou, franc. m inister sp raw  zag ran icznych  w  B elw ederze. O szczegółach 
przyjęcia pisaliśm y w  w czorajszej gazecie. — Dzisiaj ograniczam y się do 
podania ilustracji. Rycina od lew ej: L aroche, am basador franc. w W arsza ­
w ie; J. P iłsudski, B arthou, Józef Beck, polski min, sp raw  zagranicznych.

ucieszyć każd ego  szc ze re g o  p rzy ja c ie la  binetu, p. R och at opuszcza hotel, i odjeż- S. Z. Lubieński. U wejścia do kościoła Ma- 
pokoju. G d y  T ra k ta t w y k o n y w a n y  dża samochodem do konsulatu francuskie- rjackiego, powitał dostojnych gości w imieniu 
jest w  duchu w zajem n ej sz c ze ro śc i i go, gdzie oczekują już na niego delegacje parafian ks. Machaj. Minister Barthou zatrzy- 
p rzy ją źn i, k a żd y  m oże w  nim zn aleźć  i miejscowa kolonia francuska. Wśród mal sis dłuższą chwilę przed otwartym ołta- 
swoją własną nutę, nie p rzeszk a d za  to licznie zebranej publiczności zrywają się Fze“  \vi,ta Stwosza, podziwiając wielkie dzie-
jednakże w spółpracy dla wspólnego okrzyki: „Vive la F rance!” i „Vive ? średniowiecznego mistrza Następnie odje-
, . . „i,- •„•„U u °hał wraz z otoczeniem na W awel. W  kate-

a. • , na co ira  cuski m inister, uchy- drze po,Witali p. ministra Barthou z ramienia
T  J .esteDm zachw yco"v  - j f T  °f;P°wiada kilkakrotnem u K apM y ks. Domasik , ks. dr> KruszyriskL

czy ł min. Barthou, -  nadzw yczaj s e r  „Vive a P o  ogne! P minister awiedzi, katedrę, skarbiec i groby
deczna atm osferą, w  jakiej znalazłem  Do konsulatu francuskiego przy  ulicy królewskie. W skarbcu minister Barthou oraz 
się w Polsce. Jeśli chodzi o szczegó- Studenckiej p rzyby ł p. m inister w towa* minister Beck wpisali się do księga pamiątko­

wej. Zkolei goście udali sir na dziedziniec 
zamkowy, poczem zwiedzili aj,- lamenty kró­
lewskie na Zamku, oprowadzeni przez kusto­
sza zbiorów wawelskich Świerża. Z Wawelu 
p. minister Barthou wraz z  ministrem Beckiem 
i otoczeniem odjechał do biblioteki Jagielloń­
skiej, gdzie p. ministra Barthou powitał rek­
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. Ma­
dziarski, oraz zarząd biblioteki Jagiellońskiej.

Według programu pobytu p. min, Barthou 
w Krakowie, o .godz. 14.30, podejmował go­
ścia wojewoda Kwaśniewski śniadaniem. Na 
śniadaniu tem oprócz ministrów Barthou i 
Becka, obecni byli dyrektorzy gabinetów obu 
ministrów, mianowicie pp. Rochat i Dębicki, 
prezydent Kaplicki, b- prezes Akademii Umie­
jętności Kostanecki, przedstawiciele wtadz 
wojskowych, naukowych, świata artystyczne­
go itp. O godz. 17.30 p. ministra Francji po­
dejmował herbatką imieniem Krakowa prezy­
dent miasta Kaplicki. Na herbatkę tę byli za­
proszeni liczni przedstawiciele sfer nauko­
wych, artystycznych, dziennikarskich i orga- 
nizacyj społecznych Krakowa. W czdsie przy­
jęcia delegacja bibljofilów krakowskich, wrę­
czyła p. ministrowi Barthou odznakę biblio­
filską z napisem łacińskim, który w przekła­
dzie brzmi:. ,,Kapituła Białego Kruka, orderu 
bibljofilów krakowskich Panu Ludwikowi 
Barthou, ministrowi Rzeczypospolitej Francu­
zów, wielkiemu kanclerzowi, wiernemu ksiąg 
przyjacielowi, przebywającemu w najstaw- 
niejszem mieście Polski Krakowie tę odznakę 
honorową kapituła z wielkiem uznaniem skła­
da”.

Prezydent Krakowa p. Kaplicki wręczy! p. 
ministrowi imieniem prezydjum miasta piękną 
tekę, przedstawiającą zabytki architektury 
starego Krakowa, na którą złożyło się 13 
dziel wybitnych grafików polskich. P. mini­
ster Barthou dziękował za te podarunki, za­
znaczając, że są one mu tem milsze, iż odpo­
wiadają jego umiłowaniom.

O godz. 20 p. minister Beck podejmował 
p. ministra Barthou w ścisłem gronie niewielu 
osób obiadem w „Grand Hotelu”.

O godz. 21.25 p. minister Barthou, żegna­
ny przez p. ministra Becka oraz jego otocze­
nie i przedstawicieli władz Krakowa, oraz 
dziennikarzy, odjechał do Pragi.
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sp ła c ić  d ług i. A le z rezy g n u ję  ch ę tn ie  z d o b ro b y tu , 
z m iljonów  m ej n a rz e c zo n e j i b ęd ę  p ra c o w a ł, b y le  
ty lk o  zd o b y ć  pan ią , u czy n ić  ją  m ą u kochaną , u w ie l­
b ian ą  i u b ó s tw ia n ą  żoną!

B o ja  k o ch am  panią , O lgo, k o ch am  od p ie rw sz e j 
chw ili, g d y  pan ią  u jrza łem  — k o ch am  .tak b a rd zo , 
że m yśl... ^

O lga p rz y s łu c h iw a ła  się  d o ty c h c z a s  jego  s ło ­
w o m  z oznakam i ż y w e j n iec ie rp liw o śc i i k ilka  ra z y  
p ró b o w a ła  m u  p rz e rw a ć .

— N ieoh pan  p rz e s ta n ie , pan ie  h rab io  —  z a w o ­
ła ła  w re sz c ie . —  Nie m ogę ani nie chcę  s łu ch ać  od 
p a n a  p o d o b n y ch  s łó w !

Jeże li p rz y sz ła m  tu ta j, to nie po to, b y  w y s łu ­
c h ać  w y z n a n ia  pań sk ie j m iłości, a le  p ro s ić  p an a , b y  
sob ie  w y b ił z g ło w y  m y śl o m nie i p a m ię ta ł o obo ­
w iązku , k tó ry  p an a  p rz y w o łu je  do boku  n a rz e ­
czonej!

J e s t  pan i o k ru tn ą !  —  z a w o ła ł J e rz y , nie 
z m ro ż o n y  w ca le  jej s ło w am i. —  M oja n a rz e c zo n a  
nie będ z ie  w ca le  n ie sz c z ę ś liw ą , jeżeli ją  p o rzu cę  — 
nie, b y ła b y  nią d o p ie ro  w ten czas , g d y b y m  ją  po ślu ­
bił, n ie k o ęh a jąc  jej.

M ów ił je sz c z e  ch w ilę , s ta ra ją c  się p rz e k o n a ć  
O lgę. —  T a k  ona, jak  i J e r z y  nie s ły sz e li lekkich 
k ro k ó w , k tó re  się z b liż y ły  w  s tro n ę  paw ilonu .

T y m  razem  O lga um yśln ie  p o zw o liła  m u m ó ­
w ić  tro ch ę  d łużej. Z a leża ło  jej na tem , b y  się  der 
w ied z ieć , jak ie  on w  g runc ie  r z e c z y  ży w i uczuc ia  
d la R óży .

G d y  sk o ń c z y ł i b io rą c  jej m ilczenie za o zn ak ę  
zgody , chcia ł się zb liżyć  do niej i o to czy ć  jej k ib ić  
ram ien iem , u su n ę ła  się  szy b k o .

IU WYC1AC ł
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—  P a n ie  h rab io  —  r z ek ła  z e  sp o k o jem  —  'po­
z w o liła m  panu m ó w ić  d o  k o ń ca ; n iech  w ię c  i pan  
w y s łu c h a  m nie sp ok ojn ie .

P r o s z ę , n iech  pan u sią d z ie  na so fie !  —  T ak . —  
O na sam a  u sia d ła  na jed n y m  z tr z c in o w y c h  fo te li, 
w  zn a cz n e j o d le g ło ś c i od J er ze g o .

J e r z y  b y ł  ogrom n ie  zd u m io n y  i z m ie sz a n y . N ie  
w ie d z ia ł,  jak m a so b ie  w y t łu m a c z y ć  d z iw n e  z a c h o ­
w a n ie  s ię  O lgi.

—  P o w ie d z ia ł  pan, ż e  m nie k o ch a  i że  ch c e  
o p u śc ić  n a rze cz o n ą  p om im o d a n eg o  jej s ło w a , b y  
m nie p oślu b ić .

—  T ak  p o w ie d z ia łe m  to i p ragn ę te g o  z c a łą  
d u szą ! —  z a w o ła ł J e r z y  z ogn iem .

Już mi pan p r z e r y w a !  —  rz e k ła  O lga  z u- 
śm iech em . — C z y  n ie  p o z w o li mi pan n ig d y  sk o ń ­
c z y ć ?

M ó w ił pan dalej, ż e  m a łż e ń s tw o  p a ń sk ie  z  R ó ­
żą  nie b y ło b y  s z c z ę ś liw e m , g d y ż  o ś w ia d c z y ł  jej 
s ię  pan ty lk o  dla jej m ajątku i n ie czu je  d la  niej 
u czu ć, n iez b ę d n y ch  d la s z c z ę ś c ia  w  m a łż e ń s tw ie .

J e r z y  sk in ą ł ty lk o  g ło w ą  ty m  razem .
—  T o sa m o  jed nak  —  c ią g n ę ła  O lga  sp ok ojn ie  

d alej —  b y ło b y  i m ię d z y  nam i.
J e r z y  sp o jrza ł na nią ze  zd z iw ien iem .
—  P r z ep ra sz a m , ż e  zn o w u  p r z e r y w a m  —  a le  

n ie  rozu m iem  teg o .
C z y  pani w ą tp i w  s ta ło ś ć  i p r a w d z iw o ść  m y c h  

u c z u ć ?
O lga  u śm iech n ę ła  s ię .
—  N ie, p an ie h rab io . —  A le  pan m ó w ił dótych*  

czas ty lk o  o so b ie  sa m y m , a nie o  m nie-

Humo\
WYMAGAJAC.Y
SUBLOKATOR.

— Pokój mi się po­
doba, ale pod tapetami 
są pluskwy.

— Co takiego? Prze­
cież pan pod tapetami 
spać nie będzie.

OSTROŻNY.
— Jutro, kochany pap­

ciu, żen ę s:ę z Justyn- 
l.a. Więc może już dziś 
nióg>by mi papcio kap­
nąć cośkolwiek na po­
czet przyob.ecanego po­
sagu.

-- Tak dobrze niema- 
— Nasampierw, drogi 
zięcrn, obowiązek, a be­
tem przyjemność: ożeń
się, a dopiero dostaniesz 
posag.

SPOSÓB.
Kombinatorski wcho­

dzi do kabaretu, daic 
portierowi 5 złotych i 
prosi:

— Dyrektorze, ja fu 
za dwie godziny przyj­
dę w towarzystwie 3 
pań. Proszę powiedzieć, 
że niema wolnego stoli­
ka.

U FOTOGRAFA.
— Choiatabym foto­

grafię ładną, podobną...
— A więc, mech się 

pani decvdrile. czy Rduią 
czy podobną?.
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SPORT I KULTURft FIZYCZNA
BraaKarz „Rudn" - Hwdf- zawlcszon

,Rech“ domaga się cofnięcia lei decyzji I  grozi aslwiealcm z LStfl
Z daw ało  się, że głośna sp raw a bram - 

kairza „Ruchu" — K urka w  zw iązku z je­
go w yjazdem  do B erlina w  ub. roku, gdzie 
podobno dopuścić się miał pew nych prze­
kroczeń, została załatw iona, dzięki de­
cyzji sądu berlińskiego, k tó ry  ogłosił 
w yrok  uniew inniający. Z daw ało  się, że 
tem sam em  spraw a, znalazła swoje zakoń­
czenie rów nież w  łonie Polskiego Zw iąz­
ku P iłk i Nożnej.

N iestety  tak  nie jest- O kazuje się, że 
Kurka przesłuchiw ano szereg razy  Przez 
różne o rgany  zw iązkow e, nie zaw iada­
m iając zarządu  klubu, w  jakiem  stadjum  
spraw a ta  się znajduje. W  ostatniej 
chwili dow iedział się klub, że K urkow i 
nie wolno grać w  reprezentacji Śląska 
(tak  by ło  przed zaw odam i przeciw ko 
Śląskow i niem ieckiem u), że Ruch może 
jednak jechać do P ra g i z Kurkiem i t. d. 
Dopiero po kilkakrotnem  domaganiu się 
od PZ PN  w yjaśnienia, zarząd  klubu zo­
s ta ł pow iadom iony, że Kurek jest zaw ie­
szony w  praw ch członka PZPN , którego 
zarząd  nie podał zupełnie powodlów, ja­
kie skłaniają PZPN  do Powzięcia takiej 
uchw ały .

W szy stk o  może by łoby  w  porządku, 
gdyby nie to, że Kurek w  ub. niedzielę 
g ra ł m ecz o  m istrzostw o z Cracovją, a 
w  przededniu m eczu z W isłą zaw iesza 
się go, osłabiając w  ten sposób poważnie 
szeregi m istrza  Polski — Ruchu.

Sport w ffotopolsce
Z PIŁKARSKIEJ NIEDZIELI W KRAKOWIE

W ub. niedzielę rozegrane zostały w Kra­
kowie następujące zawody piłkarskie o mi­
strzostwo klasy .A, B i C. Prawie wszystkie 
boiska krakowskie zaroiły się piłkarzami od 
wczesnego ranka.. Poszczególne spotkania, da­
ły następujące wyniki: . • •

Łe@ja:— Korona 4:2: (1:1). .Zwierzyniecki
— Krowodrza 4:1 (1:0), Makkchi — Wawel 
2:0 (1:0), Cracovia I b — Garbarnia I b 2:0 
(2:0), Podgórze I b — Grzegórzecki 6:1 (3:0), 
Hakadur — Polonia 1:1 (1:0), Siła — Orlęta 
2:1 (0:1), Unja — Sparta 2:0 (2:0), Nadwiślan
— Łobzowianka 5:1 (4:0), Czarni — Jutrzen­
ka 4:2 (2 :0), Wieliczanka — Hakoa.h 3:1 (0:2), 
Raikowiczanka— Hagibor 1:1 (0:1), Kabel — 
Łagiewnianka 4:0 (3:0), Warna — Zakrzo- 
wianka 3:1 (3:0), Legion — Tur 2:1 (0 :0), Ma­
raton — Wolanja 2:1 (0:0).
REORGANIZACJA W SEKCJI PIŁKARSKIEJ

„GRACOVJI“
Wiśniewski zrezygnował z funkcji zastęp­

cy kierownika sekcji piłkarskiej ligowej Cra- 
covji. Drożyna krakowska nie traci w Wi­
śniewskim wybitnego znawcy piłki nożnej i 
napewno ustąpienie jego hie zaszkodzi rozwo­
jowi sekcji piłkarskiej Cracovji — przeciw­
nie, skłonni jesteśmy raczej przypuszczać, że 
wspomniany ubytek wyjdzie na korzyść Cra- 
covji. Jest publiczną tajemnicą, że ustępujący 
zastępca kierownika ponosi niemało winy w 
pewnym spadku formy Craeoyjd, jaką mogli­
śmy zaobserwować w ostatnim roku- 

PORAŻKA BOKSERÓW „WISŁY" 
Młoda sekcja bokserska „Wisły" krakow­

skiej poniosła, porażkę w spotkaniu z drużyną 
bokserską Makkabi warszawskiej. — Wynik 
spotkania 11:3. ..........

Czy napraw dę PZ PN  nie mógł w  cią­
gu 5 m iesięcy załatw ić tej spraw y, o ile 
rzeczyw iście dopatrzy ł się jakiegoś prze­
w inienia ze s trony  K urka? Pocóż teraz, 
kiedy klub ma rozegrać m istrzostw o, w y ­
w leka się spraw ę na św iatło  dzienne i 
w szystko okryw a się jaikąś tajem niczą 
zasłoną.

Krok PZ PN  spotkał się na Śląsku z

ostrym  protestem , a zarząd Ruchu posta­
now ił nie. cofnąć się w swoich słusznych 
pretensjach przed najdalej jdącemi konse­
kwencjam i i naw et ew entualnie w ystąp ić  
z Ligi.

Z arząd  Ruchu zw rócił się w  tej sp ra­
w ie telegraficznie do zarządu PZPN, od 
którego dom aga się cofnięcia niesłusznej 
decyzji.

Szukamy nieznanego olimpijczyka
£Fi<ertmszsf f ó r o f ż  Se&fcoat$&&ąg€&mBg m M&ifóm&Geacfii

Zapow iedziany p rzez O kr. O środek 
W ych. Fiz. w  K atow icach na dzień 29 go 
kw ietn ia 1934 r. p ierw szy  k rok  lekko­
a tle tyczny , odbędzie, się o godzinne 9 
(niedziela) na boisku m iejskiego Komitetu 
W  .F. i P . W . (daw niej Pogoni),

Udział w  zaw odach  dostępny  je s t dla 
zaw odników  m iestow arzyszonych, oraz 
tych zaw odników  stow arzyszonych  klasy  
„C", k tó rzy  nie brali jeszcze udziału  w 
m istrzostw ach.

Na program  ziawodów sk ładają  się 
następujące konkurencje: bieg ma 100,
800 i 3.000 mitr., skok- w dał, w zw y ż  i o

tyczce i rzu ty  oszczepem , dyskiem  i 
pchnięcie kulą.

Z aw ody pow yższe zapow iadają się 
bardzo  okazale, gdyż w pływ ają  bardzo 
liczne zgłoszenia z całego Śląska.

Dla, zw ycięzców  kom endant Okr. Ośr. 
W ych. Fliz., por. K asprzyk, ufundował 
cenne i prak.ytczne nagrody  w postaci 
sprzętu  sportow ego, o raz dyplom ów  za 
I, II i III miejsce.

. Zgłoszenia do zaw odów  kierow ać na­
leży  do O kn O środka W . F. w Katowi­
cach, ul. św . Jana  1.4, I p .  do dnia 28'go 
kw ietnia 1934 r. S ta rto w e od zaw odni­
ka zostało ,obniżone do 30 g ro s z y . '

T R Z Y  D N I  W A L K
*  t e n i s i s t a m i  H i e i n g e e  w  W e r e i a w i ©

W dniach 27 — 29 bm., jak już podawa­
liśmy, rozegrany zostanie na korcie Legji 
mecz tenisowy Legja — Rot Weiss (Berlin)
0 następującym programie:

Piątek (godz. 15) Tfoczyński — Henkel, 
Cramm — M. Stolarow. Sobota (godz. 15.30) 
gra podwójna TłoczyAski .i Wittntan—Cramm
1 Kłeinscheth oraz mecz pokazowy Spychała

Sport w Piotrkowic
Piłka siatkowa. W wielkiej hali sportowo- 

gimnastycenej Gimnazjum II w Piotrkowie, 
odbył się ciekawy trójmecz w pitkę siatkową 
między zespołami: Zrzeszenie Seminarium ; 
KS. Merkury, zakończony zwycięstwem Zrze­
szenia. Poziom .zawodów slaby. Zrzeszenie 
sukces swój może przypisać szczęściu, ambi­
cji i sędziemu. Na drugiem miejscu uplasował 
się zespół Seminarium Żeńskiego- Trzecie 
miejsce zajął KS. Merkury, który mimo to 
swą ofiarną grą bardzo podobał się publicz­
ności. Wyniki techniczne były następujące: 
Zrzeszenie — Seminarium 30:21, Zrzeszenie — 
Merkury 30:14, Seminarium — Merkury 15:6, 
14:15 i 15:14. Sędzia p. Helwig slaby, wyraź­
nie sympatyzował ze Zrzeszeniem, (bp)

m M & Iiszm
O MISTRZOSTWO KLASY „A"

Niedzielne zawody o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy łódzkim S. K. S„ a miejscowym R- 
K. S„ po brutalnej grze, zakończyły się zde- 
cydowanem zwycięstwem drużyny łódzkiej w

— Henkel, Niedziela (godz. 15) Henkel — M, 
Stolarow, Cramm — Tfoczyński.

Przyjazd niemieckich tenisistów nastąpi w 
czwartek o godz. 9 rano. We czwartek wie­
czorem goście z Niemiec obecni będą na dan­
cingu prasy sportowej w Cafe Adria, a w 
piątek wieczorem o godz. 19 wezmą udział 
w pcdwieczorku wydanym z okazji, konferen­
cji prasowej przez zarząd WKS. Legja.

stosunku 4:0, Goście pod każdym względem 
przewyższali R. K. S-, co też wygrana słusz­
nie im się należy. Zawiódł jedynie sędzia z 
Łodzi p. Ry.mel, który ,przez nieumiejętne sę­
dziowanie dopuścił do brutalnej gry i rozju­
szona publiczność, po izawodach, wśród gwiz­
dów, omal, że nie pobiła ciężko sędziego. Na 
szczęście zdołano go z tej przykrej opresji 
wyratować.

— W nadchodzącą niedzielę na boisku 
„Prosny" odbędzie się .dalszy ciąg rozgrywek 
A-kiasowycli międey K. K. S- i W. K. S. z 
Łodzi.

•
„Prosną" rozegrała w Skalmierzycach 

'męcz o mistrzostwo klasy B z tamt. K. P. W. 
przegrywając 2 :1.

Spori n  Częstochowie
BRYGADA REZ. — SKRA REZ. 2:3 (2:0)
Zawody o mistrzostwo klasy B. Sędzia p- 

Klej,trans.
TURYŚCI REZ. -  VICTORJA REZ. 1:5 (0:2)

Zawody o mistrzostwo klasy B. Po bar­
dzo brutalnej grze ze strony Turystów, zwy­

ciężyła Victorja. U Turystów zadowoliła je­
dynie po przerwie obrona. —  Sędziował p. 
Szczupak-

O. M. P. ORLĘ — Ż. K. S MAKKABI 1:1
Na boisku Ż. K. S- Makkabi odbywały się 

izawody o mistrzostwo klasy B, między ,po- 
wyższemi drużynami Wynik odpowiada prze­
biegowi gry.
KS. CZĘSTOCHÓWKA — WKS. LEGJA (W) 

0:2
W ub. niedzielę gościła w Wieluniu Czę- 

stoćhówka, ulegając gospodarzom w stosun­
ku 2 :0. Sędzia p. Zaleski.

m
S p o r t  n o  S l ę s k u

SZCZYPKA ZWYCIĘZCA III SOKOLEGO 
BIEGU NA PRZEŁAJ W RYBNIKU.

W ub.'niedzielę odbyt się w Rybniku .111 
Sokoli bieg na przełaj przy udziale zawodni­
ków z całego Województwa Śląskiego. W 
seniorach na przestrzeni 5000 metrów zdo­
był pierwsze miejsce w czasie 17,36 min. 
Szczypka Paweł z Rybnika, drugie miejsce — 
Glania Alfred z Krywaldu, trzecie — Hueb- 
ner Teodor z Głożyn koło Radlina. Copraw- 
da jako drugi przybył Wencel Emil z Ryb­
nika. Na skutek zmylenia trasy został jed­
nak zdyskwalifikowany. W juniorach na prze­
strzeni 2500 m. zdobył pierwsze miejsce 
Wrzosok Er. z Krywałdu w czasie 8,32 min., 
drugie miejsce — Krajewski z Katowic-Bry- 
nowa, trzecie — Miłek Maksymilian z Ryb­
nika. W grupie żeńskiej zdobyta pierwsze 
miejsce Zientkówna z Rybnika, drugie — 
Wiechulanka z Knurowa, trzecie — Szczyp- 
czanka z Rybnika. Puhar stadjonu przeszedł 
na własność „Sokoła1* w Rybniku. Nagrodę 
przechodnią w iunjorach zdobył po raz pier­
wszy Krywałd. Zawodnicy otrzymali piękne 
dyplomy. Zainteresowanie biegiem niezbyt 
wielkie.
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE SEKCJI GIER 
SPORTOWYCH „POGONI" KATOWICKIEJ

W czwartek, 26 hm. o go-dz. 19 odbędzie 
się w Ośrodku W. F. na ul. św. Jana w Ka­
towicach, zebranie organizacyjne sekcji gier 
ruchowych .przy KS. .Pogoń" Katowice. Za- 
pras-za się wszystkich sympatyków tej gałęzi 
sportu na to zebranie.
KS. NAPRZÓD „23“ RYDUŁTOWY —

KS PIERWSZY GHWALGWICE 
3:2

Drużyna Rydułtów znów pokazała, po 
zwycięstwie nad Błyskawicą Kop. Ema, 
świetną swą formę, odnosząc zasłużone zwy­
cięstwo w Cbwałowicaoh. Gra przez caty czas 
stała na wysokim poziomie, tylko „Naprzód" 
miał trochę pecha i napad kilku okazji do zdo­
bycia bramek n-ie wykorzystał. Bramki dla 
„Naprzodu" zdobyli Bartel 2, Halfar 1. — W 
przyszłą niedzielę gości w Rydułtowach KS- 
„Silesia" z Paruszowca, która pokonała w ub. 
niedzielę dotychczasowego mistrza klasy A 
Pędokręgu Rybnickiego TS. Rybnik „20" w 
stosunku 3:0. Mecz ten budzi w Rydułtowach 
i okolicy .zrozumiałe zainteresowanie, gdyż 
tak „Silesia" jak i Naprzód „23" znajdują się 
w doskonalej formie.

ZE SPORTU ROBOTNICZEGO
Fryzjerski Katowice — Wolność Katowi­

ce III. 3:1 (2:1). Gra prowadzona z obu stror. 
ostro i rozpoczęta się z opóźnieniem z powo­
du .przeprowadzonego turnieju Ośrodka. Sę­
dzia za mało uważał na faule. Wystawił on 
doń graczy Klepka z Wolności i Kostkę z Fry* 
zjerskiego, za niesportowe zachowanie się.

„Siła" Giszowiec — TUR Szopienice 2:1 
(0:0). Rezerwy 3:1 (1:0) dla Janowa, mło­
dzież 2:1 dla TUR.

„Siła" Janów — TUR. Mysłowice 1:0 (1:0) 
PrzSdmecz: „Siła" Janów mtodz. — KS. Wil­
helmina młodz. 3:1 dla Janowa-

Gwiazda B°rki — Naprzód Roździeń 1:1 
(0:1). Rezerwy 4:0 dla Gwiazdy.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek kaktus wychodowal 
i teraz go pragnie sprzedać, 

lecz — że kaktus lesi zwyczajny - 
to nikt mu zań nic nie chce dać.

A gdy powrócił do doinu 
i bierze się do goienia 
to —  gdy pędzel wziął do ręki 
nagłego doznał natchnienia

Jakby to był kwiatek jakiś 
pędzel do doniczki wkłada 
i, uśmiechając się, myśli: 
to będzie kaktus nielada!

Tak sfabrykowany „kaktus" 
Zbieraczowi pokazuje, 
a ten, widząc kształt niezwykły, 
bez targu „kwiatek" kupuje... ___ 

{G ąg  dalszy nastąpi)
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m a ch a ł K w ie k  -  k r ó l
R o z m o w a  z  w ł a d c o  „ ś n i a d e g o  l u d u "

' Cyganie, którzy przywędrowali ćfe 
Europy w czasach  średniow iecznych i 
rozsiali się po w szystk ich  jej państw ach, 
prowadzili zawsze koczidwaiiazy tryb ży­
cia i stali na bardzo  tiislkim stcpnhi cywi­
lizacji, czego dow odem  jest ubóstw o dcih 
języka, k tórego zasób w y razó w  ograni­
cza/ się d© n azw  najkomiiecznieifezych. 
Stopniow o przyjm ow ali owi w y ra z y  i 
w łaściw ości języka indów , w śród  które­
go zam ieszkiw ali. S tąd  pow sta ły  różne

djafekty cygańskie, różniące się od siebie 
dość znacznie. Jeżeli chodzi o ich zaję­
cie. to by ło  ono b ard zo  urozm aicone. A 
w ięc pełnili oni rolę szpiegów* p rzem y t­
ników  opium, guraku (ciasto do palenia 
w  fajce), dostarczali tancerek  publicz­
nych, byli klupleracnb w różyli itd.

Koleje losów  C yganów  b y ły  różne. 
N iektóre państw a europejskie nak ładały  
na> C yganów  bądź to  kary , bądź to  sikazy- 
w ały  ich na w ygnanie.

SzCacAeiee poC&cy (króCami eygań&ńimi
W  P olsce w  1501 roku A leksander 

Jagielloński w ziął pod sw ą opiekę wo­
dza C yganów  W asy la , w  roku 1577 jed­
nak uchwalono ich w ygnanie, w reszcie w  
roku 1624 złagodzono karę  w ygnania,

Króii cyganów , Michał Kwiek, w  szczero­
złotym  łańcuchu, będącym  oznaką jego 

w ładzy,

ograniczając Ją jedynis do w łóczęgów . 
Go czasów  króla Zygm unta Augusta kan­
celaria  królew ska m ianow ała królam i cy ­
gańskim i różnych  szlachciców  polslkloh.

M. in. w LidzMem królem  C yganów  by ł 
szlachcic Znam ierowski, a jego następcą 
szlachcic Miłośnieki. W  roku 1731 król 
August II nadał urząd K rólestw a C ygań­
skiego Jakóboiwi Trzcińskiem u, a następ­
nie F ranciszkow i B ogusław skiem u. Na 
Litwie R adziw iłłow ie w yznaczyli króla, 
k tó ry  miał p raw o karan ia  przestępców .

,W Polsce Odrodzonej Cyganie posia­
dała pgin© prajwa obyw ate lsk ie  i cfeiszą 
się  zupełną sw obodą. Królów niema obec­
nie kto m ianow ać, w ięc w ybiera ją  ich 
sami' C yganię. Obecnie „m iłościw ie nam 
panujący" król M ichał Kwiek, obrany 
w ładcą „śniadego łudu“ przed około 5 la­
ty  w  W arszaw ie, ma ciągłe k łopoty z 
U trzym aniem  silę n a  tremie, gdyż Wielu 
sam ozw ańców  usiłuje sięgnąć po jego 
w ładzę. P rzed  pew nym  czasem  usiłow ał 
dokonać „zam achu stanu" jlego krew niak 
Bazyli Kwiek. W ybuchła więc wojna, z 
której p raw ow ity  k ró l w yszedł jako z w y ­
cięzca.

I h m y  A a m a z i a c i m e c . . .

i  s k c a d z i a m  d u k a t y
W  ostatnich dniach w śród  C yganów  

polskich zaw rza ła  nown w olna, której 
terenem  by ło  Zagłębie D ąbrow skie. Mia­
nowicie na  czele kilku zbuntow anych ro ­
dzin, osiadłych czasow o w D ąbrow ie 
G órniczej, stanął mnlikcnteut Nikita Ko- 
ścieniak, k tó ry  nie chce uznaw ać w ładzy  
króla M ichała, a nadto siał zam ęt. Król 
Kwiek nosił się zatem  z zam iarem  po­
skrom ienia K ościeniaka. G dy nadomiiar 
złego skradiziono królow i zło te dukaty  
dużei w arto śc i i  podejrzenie padło na 
członków  obozu Kościeniaka. król Kwiek 
na czele sw ych poddanych w yru szy ł do 
D ąbrow y, gdzie po w alnej i k rw aw ej ro z­
p raw ie  rorzgromił sw ych  w rogów . W  
wojnie w zięła udział również... policja, 
k tó ra  w reszcie doprow adziła do czaso ­
wego! zaw ieszenia broni.

W  o&ozie &ró£efV&&im
Król Kwiek, pow iadom iony uprzednio  

o  naszej w izycie, p rzy jął n as  w  swym  
obozie, znajdującym  się p rz y  'jednej z 
ulic w  Nliwce pod Sosnow cem . U deko­
ro w an y  szeroką sziarfą am arantow o-białą  
z napisem „K w iek M ichał, Król C yga­
nów  na  c a ła  P olskę", o ra z  grubym  łań ­
cuchem  srebrnym , bogato  ozdobionym  w 
złoto, w yglądał w cale  dostojnie. (B rak  
mu b y ło  w łaściw ego stroju, k tó ry  w ysła ł 
na m iejsce now ego postoju, t. j, do W iel­
kich H ajduków, d latego  ubrany  b y t w  
garn itu r cywiilny.) ‘

P o  p rzyw itan iu  siię z Jelgo Królew ską 
Mością zapytu jem y o  istotną p rzyczynę  
zatargu, jaki pow sta ł m iędzy nim a Ko­
ści eniaktiem. Król M ichał z w yraźnetn  
tekoeważetiiiem sobie konkurenta ośw iad­
cza:

— Kośeierftak to typ, k tó ry  sam nie 
w ie, czego chce. Jak  mnie niema, to się 
buntuje i k rzyczy , jak jestem  — to  się 
bon i siedzi cicho. A w ogóle zw olennicy 
jego składają się z członków  zaledw ie kil­
ku rodzin, podczas gdy mnie podlega w 
cal d  Europie 14.000 C yganów . Koście­
lniak ze sw oim i zw olennikam i prow adzi 
koczow niczy try b  życia  na tereni-e Mało­
polski. gdzie ży ją oni 7. g rabieży i rabun ­
ków . W łaśnie w tych dniach w ydałem  
polię.® 4 cz|cnikó'w bandy Rościeniakał, 
k tó fży  m ają na  sumieniu potw orne moir- 
dnrsitwict, dokonane w  MałoipeSsee. O 
zbrodni tej dow iedziałem  się dopiero 
przed trzem a tygodniam i.

(Jakkolw iek znam y szczegóły  tej 
zbrodni, to  jedriąk ze względu na dobro 
toczącego  się śledztw a ni® m ożem y podać 
bliższych danych. Do sp raw y  tej jednak 
w kró tce  powrócim y.)

1— Jako lojalny obyw ate l Polski, 
chciałem  go sprow adzić z drogi w ystęp- 
k ii — m ówi dale i król Michał.

— C zy  W ąsza  Królewską Mość — p y ­
t a m y — jako obyw atel Polski, ma State 
miejsoe pobytu?

— Ow szem , mieszkam stale w  P o­
znaniu, p rz y  ul. Dolna W ilda, gdzie po­
siadam  kotiarnię, w  której izatiiidmlrm 
licznych sw ych  poddanych. Ppntieważ 
jednak poddam  moi rozsiani: są po całej 
Europie, p rzeto  i ja często  zm uszony je ­
stem  do cdbyw anio  podróży . T rzy  tygo ­
dnie tem u w róciłem  z Czechosłow acji, 
przedtem  byłem  w  Portugalii, Hiszpan#, 
w  Italii itd. N iedaw no byłem  rów nież w 
Brazylii. Obecnie p rzeprow adzam y się 
do W ielkich Hajduk, gdzie rodzina moja, 
składająca siię z  5 rodzonych braci oraz 
8 braci stry jecznych , w raz  ze swemi ro­
dzinami, zam ieszka na czas około 6 mie­
sięcy, ja sam zaś za tydzień w yjeżdżam  
do Lw ow a, gdzie obecnie toczą się do­
chodzenia przeciw ko C yganom -m order- 
com, członkom  obozu Kcb cieplak a. skąd 
następnie udam się do stałego sw ego 
miejsca zam ieszkania, t. j. do Poznania.

K o n t \ & t  z  p o d d a n y m i
— A Jak W asza  Królew ska Mość ko­

muniku'® się ze swym i poddanym i w in­
nych k rajach?

— Na czele rodzin i poszczególnych 
obozów  stoją w ójtowie, k tó rzy  podlegają 
prezesow i, reprezentującem u mnie w da" 
nem państw ie. Z tymi prezesam i zaś ja 
się porozum iewam  listownie, a jeżeli za­
chodu! po trzeba, to telefonicznie i tele­
graficznie.

— C zy poddani plącą jakieś podatki 
na utrzymani® dw oru? — rzucam y na­
stępne pytanie.

— Ni*, tytuł krója jest honorowy i nie 
■tylko, że ja nie pobieram  od swych pod­
danych żadnych podatków , ale p rzeciw ­
nie jestem na ty le zam ożny, że przycho­
dzę im często z pomocą materialna.

Słow a te istotnie po tw ierdza? podda­
ni k.róla Kwieka, z k tórym i później w da­
liśmy się w pogaw ędkę.

S t a r e & t a  G r z e g o r z  K w i e f k
Na zapytan ie , kto jest ten sym pa­

tyczny  ,i pełen powagi staruszek, stojący 
obok króla, informuje bu nas, że jest to  
jego ojciec, 75Ietni G rzegorz Kwiek, któ­
ry  p rzez lat około 50 p iastow ał w  Pofece 
w ładzę s ta ro s ty  cygańskiego, będąc na j­
w yższą instancją. P o  nim w ładzę ob:;;ł 
w łaśnie k ró l Michał Kwiek, u rodzony w 
Biielszu, pow. B rzeski przed 47 laty .

— A co się dziieje obecnie z Baziylim 
Kwiekiem?

—  Baizyii zjechał na psy — mówi z 
iron ją król. — Obecni© pędzi koczow ni­
czy  try b  życia w  Małopols.cę, ma swoje 
konie, w ędruje z miejsca na miejsce i o 
tron  przestał się już dobijać.

A w którem  państw ie — p ytam y —  
ezPie się W asza  K rólew ska M ość n a j­
lepiej? ^

— O czyw iście w  Polsce — jako w  
Ojczyźnie. Po zatem  we w szystk ich  pań­
stw ach  jest bieda, z w yjątk iem  Francji, 
gdzie -i Cyganom  pow odzi się  najlepiej. 
Mówię to z dośw iadczenia, bo. w ędrując 
po Europie, obserw uję pilnie życie ludzi, 
a zresztą  w ynika to rów nież z raportów , 
składanych mi p rzez prezesów . • 

P ro w ad ząc  w dalszym  ciągu rozm o­
wę, zw iedzam y obóz królew ski, - gdzie 
biegają beztrosk ie  półnagie cyganiątka, 
uwijają sie zręcznie, wiotkie, jak trzcina* 
dztew eżątka o  oliw kow ej cerze  i c z a r­
nych, jak heban, w łosach, by stry ch  oczach 
i śnieżnobiałych, choć zapew ne nigdy nie 
m ytych zębach. W reszcie żegnani p rzez

G rzegorz Kwiek, 75 letni ojciec króla 
cyganów

uprzejm ego „m onarchę", opuszczam y jego 
tym czasow a siedzibę, odprow adzam  
przez liczną rzeszę, p ląsających  dokoła 
nas cyganiątek.

d u d j e n c j a  u  P *  ( P r e z y d e n t a
Król Kwiek, c iesząc  się ca łkow itą  

sw oboda w  Polsce, poczuw a się też  do 
obow iązku lojalności w obec P aństw a, 
czego dowodem  jest fakt, że przed około 
dwoma la ty  udał Się on na czele delegacji 
C yganów  do  P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
tej, Ignacego M ościckiego i, p rzy ję ty  
p rzez niego na specjalnej audiencji, złożył 
mu hołd i zapew nił go o  w ierności i p rzy ­
w iązaniu  sw ych  poddanych do Polski, 
k tórą uw ażają za  sw ą Ojczyznę.

Ir—iski.

C ygańska księżniczka krwi 
p rzy  ranne] toalecie.

N i

W p ła ca ją c  na k on to  P . K. O. 
Nr. 301.746

ZL. 2.31

zapew nisz sobie C zytelniku 
co d z ien n e  d o ręcza n ie  „S iedm iu  
G ro szy " .

C & Z a s z e m i a

MEBLE. Sypialnie dębowe 322 zł., mahonio­
we 650 zł., orzechowe 675 zł. Kuchnie 110 zl. 
Najtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
Starowiejska 3. 519

PRZYSZŁOŚĆ przepowiada 
Krótka 3, mieszkanie 9.

astrologini. — 
2082d

2 ZDOLNYCH czeladników krawieckich przyj­
mę zaraz. Leopold Dziech, Piotrowice, Pocz­
towa 22.__________________  21554
POSZUKUJE służącej władającej językiem 
polskim i niemieckoim- Mysłowice. Krakowska 
np 36 restauracja. Pierwszeństwo pozamiej- 
scowe. *

M em m iiw m iw M m m m iiim m m ifflM tM M m M am

Miesięczna prenumerata „7 G R O  S Ż Y“ 
W kraju z przesyłką pocztową , « , ,
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

zł. 2,31 
„ 2,31 
.  2,41

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E N 1 I K K
o o s o s z e A

t pole 35 x 67 mm. zł. 15 - 
Ogł. drobne 20 gr. a  słowr.

JDrukiem j nakładem Zakładów. Graficznych j .Wydawniczych „Polonia" S, A. ffi Katowicach. Redaktor odpowiedzialny; * j t a a i s l ą j £  i i  S g a j.


